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Zachód nie uznał zaboru Czech
A nglia , Francja i St. Zjednoczone skierowały 

do rządu Rzeszy noty protestacyjne

K M O ER Z HITLER PROTESTY ODRZUCIŁ!
LONDYN. O godz. 13-ej Fo- 

reign Office ogłosił oficjalny ko 
munikat o proteście dyplomaty­
cznym Anglii w Berlinie: 

„Ambasador angielski w Berli 
nie sir Neville Henderson otrzy 
mał instrukcje poinformowania 
rządu niemieckiego, że w opinii 
rządu angielskiego akcja Rzeszy 
w Czech o - Słowacji stanowi zu 
pełne zerwanie umowy mona­

chijskiej i zobowiązań do poko­
jowej współpracy przyjętych 
przez pań&twa — sygnatariuszy 
tej umowy.

Rząd J. Królewskiej Mości 
traktuje zmiany, dokonane w 
wyniku akcji wojskowej Nie­
miec w Czecho -. Słowacji jako 
pozbawione prawnych podstaw"

Ambasador Henderson otrzy­
mał wezwanie szybkiego powro­
tu do Londynu celem złożenia ra 
portu. Rząd angielski pozostaje 
w ścisłym kontakcie z rządem 
francuskim w sprawie ostatnich

| wydarzeń. Przyjazd ambasado­
ra oczekiwany jest w niedzielę 
wieczorem.

PARYŻ. Rząd francuski po*
. lecił swemu ambasadorowi w 
i Berlinie, Coulondre, złożyć na 
Wilhelmstrasse notę stwierdza* 
jącą, że Francja nie może uznać 
za prawomocną inkorporację 
Czech do Rzeszy Niemieckiej.

Nota podkreśla, że przyłącze 
nie Czech i Moraw do Niemiec 
jest sprzeczne z układem mona* 
chijskim.
[ WASZYNGTON. Wiceminis­
ter spraw zagranicznych Sum-

mer Welles oświadczył dziś, że I chu not angielskiej i francuskiej 
Stany Zjednoczone powzięły de i donoszącej o nieuznaniu prżez 
cyzję wysłania do rządu niemiec Stany Zjednoczone aneksji 
kiego noty, utrzymanej w du- * Czech przez Niemcy.

Szibfea odpowiedź Berlina
BERLIN. — OGŁOSZONO URZĘDOWO, ŻE RZĄD RZESZY 

ODRZUCIŁ PROTEST ANGLII I FRANCJI PRZECIWKO ZA­
JĘCIU CZECHO - SŁOWACJI JAKO NIEUZASADNIONY I 
BEZPODSTAWNY.

KOMUNIKAT PODKREŚLA ŻE AKCJA NIEMIECKA W 
'CZECHO - SŁOWACJI BYŁA SPOWODOWANA SYTUACJĄ, 

KTÓRA ZAGRAŻAŁA BEZPIECZEŃSTWU I DLATEGO TEŻ 
PRZYCZYNIŁA SIĘ DO USPOKOJENIA W TEJ CZĘŚCI EU­
ROPY. (Dalsze depesze na str. 3-ej)

Daladier 2 ^  pełnomocnictwa
Wzywam was, abyście mnie darzył! zaufaniem wcłał premier do radykałdw

PARYŻ. Na zebraniu rady* j 
kałów, którzy postanowili u* 
dzielić pełnomocnictw rządowi

prem. Daladier, ten ostatni wy* 
głosił krótkie przemówienie, w 
którym m. in. oświadczył, że nie

chce wiedzieć, kto idzie z nim, 
a kto go opuszcza.

„Oczy moje są utkwione w

l i 52$E Rzeszy wobec Rumunii
ma być ty i  U a plotpolityczny

P. Prezydent Rzeczypospolitej prof. 
Dr. Ignacy Mościcki wygłosi na Żam* 
ku Królewskim, transmitowane na 
wszystkie radiostacje polskie przemó* 
wienie, które poświęcone będzie 4 rocz

Imienin Marozałka Józefa Pihud* 
a. Przemówienia tego oczekuje 
Polska w wielkim skupieniu.

BUKARESZT. W związku z 
pogłoskami o rzekomym ulti­
matum gospodarczym Rządu

Minister Kuison
w drodze do 

Warszawy
LONDYN. Minister dla han 

dlu zagranicznego Hudson wyje 
chał d-ziś do Warszawy o godzi 
nie 14*ej.

Na stacji Victoria żegnał mi* 
nistra ambasador R.P. Edward 
Raczyński.

Przed odjazdem pociągu min. 
Hudson oświadczy}: „Mam na* 
dzieję, że w stolicach, które od 
wiedzę, przekonam ludzi, że 
starej Anglii pozostało jeszcze 
dosyć siły. Podróż moja miała 
mieć początkowo charakter mi* 
sji czysto handlowej, której ce* 
lem było zbadanie możliwości 
naszego eksportu. Wypadki po* 
lityczne ostatnich kilku dni 
zmieniły ten cel pierwotny, jeże

Rzeszy do Rumunii, otrzymano z [ Rumunią a Niemcami, 
kół miarodajnych następującej Wszelkie pogłoski, jakoby Ru 
oświadczenie: 1 munia zmobilizowała 5 korpu-

Od szeregu tygodni odbywa- sów wobec ultimatum niemiec-
ły się rokowania gospodarcze ru 
muńsko - niemieckie, które za­
kończy protokó/ dodatkowy 
do traktatu handlowego z listo­
pada 1938 r. Protokół będzie 
miał charakter czysto technicz­
ny i nie będzie zawierać żad­
nych sensacji. Delegat niemiec­
ki Wohltat żadnych ultymatyw- 
nych żądań ekonomicznych nie 
wysuwał, a rada koronna w ogó­
le nie zajmowała się sprawą sto 
sunków ekonomicznych między

Mlnster Estonii przyjeżdża 
do Warszawy

TALLIN. Minister spraw zagr. 
Estonii Selter opuścił w dniu 
wczorajszym Tallin, udając się 
do Warszawy, gdzie przybędzie 
dziś wieczorem.

W czasie swego pobytu w War 
szawie minister Selter, złoży wi
zytę ministrowi spraw zagr. 

li jednak zdołamy utrzymać po Beckowi.i-a: 1_______ __^..i• t 1______l

kiego, nie odpowiadają praw­
dzie. Zwiększono jedynie nie­
znacznie oddziały nad granicą 
Rusi Podkarpackiej, a to ze 
względu na utarczki między dy- 
wersantami Wołoszyna a wojska 
mi węgierskimi.

granicy dniem i nocą i w tym po 
czuciu wyłącznie narodowym, 
wezwałem was do darzenia mnie 
waszym zaufaniem. Jest wiele 
zarządzeń niezbędnych, które 
należy natychmiast wydać. Mam 
zamiar zwołać posiedzenie gabi 
netu, ażeby określić te zarządzę* 
nia, i chciałbym ażeby to zebra* 
nie odbyło się jak najwcześniej 
— jutro rano a jeżeli się uda na* 
wet jeszcze dziś wieczorem. 
Zróbcie rachunek sumienia i po 
stanówcie, co uważacie za stoso* 
wne w sprawie udzielenia mi peł 
nomocnictw’*.

PARYŻ. Izba Deputowa* 
nych uchwaliła dziś pełnomocni 
ctwa dla gabinetu premiera Da* 
ladiera 334 głosami przeciwko 
268.

C a l a  R u ś
przez wojska węgierskie

BUDAPESZT. Oficjalny ko- 
munikat dowództwa wojsk wę­
gierskich stwierdza, że w sobotę 
dnia 18 marca okupacja teryto­
riów Rusi Podkarpackiej przez

wojska węgierskie została ukoń 
czóna.

Całe terytorium Rusi Podkar­
packiej-znajduje się obecnie w 
posiadaniu wojsk węgierskich.

Siowacia zachowa „niepodległość
w dziedzinie... reprezentacji dyplomatycznej

BUDAPESZT, 
ro informacyjne
berlińskich,

Oficjalne biu 
donosi z kół 

źe Słowacja zacho*

kój, będziemy mogli kontynuo* 
wać działalność handlową’*.

wa sw;
Z Warszawy minister Selter jdzie połączona 

udaje się do Budapesztu. I celna i monetarną.

ą niepodległość, lecz bę* 
łączona z Niemcami unią

Polityka zagraniczna Słowacji 
będzie kierowana przez słowac* 
kiego ministra spraw zagranict* 
nych oraz utworzone będą sło* 
wackie placówki dyplomatyczne 
w stolicach państw obcych
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Kalendarz dnia
Poniedziałek

Eufemia.
Jutro: Benedykt

op.
Słońca wsch.

6.05 zach 18.11 
Księżyca wsch. 

532 zach 17.38

KRONIKA HISTORYCZNA:
1811. Urodził się syn cesarza, Napo# 

leon II.
1823. Zmarł Adam Czartoryski, w. 

działacz,
1848. Wybuch powstania Mierosław# 

skiego.
1708. Akt pruski o wywłaszczeniu Po 

laków.
1921. Zwycięski plebiscyt na G. Sląs# 

ku.
PRZYSŁOWIA:

Od dnia dwudziestego marca 
Słońce przygrzewa i starca.

AFORYZMY:
Są pomniki, które dziś stanowią je#

-lynie punkt zborny schadzek.
. WIADOMOŚCI:

Nad Polskim Morzem żyje i pracu#
ie około 1.800 rybaków.

ŻARTY I  FRASZKI.
Zona draba — drabina.

Tłumaczenie snów
Smutne oczy. Spełnią się życzenia. 

Blondyn myśli o Pani. Będzie niedzie 
la, pełna wrażeń. Talizman pani: zie 
lona chusteczka.

Otwock 166 — 7L. Sprzeczka bę# 
dzie ze znajomym. Kłopot pieniężny.

P. „Szesnastolatka**. Listy należy po 
syłać na adres redakcji z dopiskiem 
na kopercie: „Tłumaczenie snów*’. O 
płat żadnych nie pobieramy.

Nieszczęśliwa 44 z Warszawy. Sny 
Pani oznaczają dużą zmianę na lep# 
sze; zamożność w przyszłości, spokój, 
zdrowie, zadowolenie z życia. Wska# 
żują również, że przeżyła Pani dużo 
zmartwień.

NAJWIĘCEJ DOKUCZAJ**' 
PODCZAS

z im n o ; n ie p o g o d y  i

%MAŚĆ 
przeciwreumatyczną;.

□ S M O E E N ^
GASECKIEG"

A rm ia licząca... 7 żołnierzy!
Groteskowy stan sił zbrojnych małych państewek

(r.) W  okresie, kiedy cały 
świat zbroi się gorączkowo, gdy 
na utrzymanie milionowych 
armii przeznacza się olbrzymie 
kwoty, nie brak na świecie 
armii, posiadających znaczenie 
jedynie symboliczne. Jak wyglą 
dają te groteskowe, bądź co 
bądź armie, i gdzie się znajdu* 
hT

zostały jedynie czapki i szabla’armii jest ćwićzeme się w strzec 
walecznego kapitana, złożona w laniu. Przyznać trzeba, iż w u* 
muzeum stolicy księstwa, Va# miejętności tej doszli <łó wiel*
duz.

SAMI GENERAŁOWIE.
kiej wprawy.

wodza tego wojska wybiera
Jeszcze bardziej oryginalną1 cala ludność republiki przez po 

armią dysponuje państewko mu wszechne głosowanie, 
rzyńskie na Haiti. Wojsko li* POWSZECHNY OBOW IĄ

Na przestrzeni 60.000 mil 
kwadratowych mieści się Księ* 
stwo Lichtenstein. Dla obrony 
swego terytorium władze Księ* 
stwa utrzymują armię, która gów, 
śkłada się aż z... siedmiu żołnie# 
rzyl Całym ich uzbrojeniem 
jest 1 stary karabin, liczący so* 
bie 100 lat.

Dawniej bywało jednak w 
Księstwie Lichtenstein nieco ina 
czej. Przed 70 Jaty znajdowała 
się w nim „olbrzymia’ armia, 
składająca się z 80 wojowni* 
ków. „Korpusem” tym dowo* 
dził kapitan, żołnierze zaś posia 
dali nieco więcej broni, niż o# 
becnie.

Żołnierze ci brali udział w 
'wojnie prowadzonej przez Prusy 
i Austrię. Jako sprzymierzeńcy 
Austriaccy zostali oni pokona# 
ni przez Prusaków pod Sadową, i 6 kaprali. 
Jako pamiątka tych zmagań po#

czy tam wprawdzie 20.000 lu 
dzi, nie ma wśród nich jednak

POWSZECHNY 
I ZEK WOJSKOWY.

We Włoszech znajduje się
ani jednego szeregowca. Są tyl# maleńka republika San Marino, 
ko sami dowódcy i to dość wy# Posiada ona powierzchnię 61000 
sokich szarż. Istnieje tam rwy# kilometrów kwadratowych i li* 
czaj, że nie wolno wyjść z szere czy 14.000 mieszkańców.

nie otrzymawszy przed 
tym stopnia bardzo wysokiego.

O awans nie jest tam zbyt 
trudno. Wystarczy powiedzieć, 
że w liczbie tych 20.000 żołnie

Ustawodawstwo przewiduje 
w San Marino powszechny obo 
wiązek służby wojskowej. Po* i jazdy, złożony z jednego jeźdź* 
nieważ kraj ten jest górzysty i ca! Jest nim hrabia Romuald

W  przeważającej większości 
w armii tej służą Szwajcarzy. 
Całym ich uzbrojeniem są hala > 
hardy.

Mundury ich są bardzo barw 
ne. Powstanie armii papieskiej 
datuje się od czasów układu, 
zawartego przez papieża Juliu* 
sza II ze Szwajcarią.
W  STARYCH ZBROJACH.

Oryginalna armia znajduje się 
również w Afryce, w Nigerii. 17 
jej żołnierzy nosi do dziś zbroję 
z czasów... wypraw krzyio* 
wych.!

Na terenie Anglii istnieje pułk

trudno dostępny, armia ta ipoże. Ross, będący równocześnie po* 
rzy znajduje się aż 6.500 genera |w łatwy sposób przeciwstawić' słem do parlamentu. Anglia tole 
łów. Reszta to pułkownicy, ma* [się liczniejszemu i lepiej uzbro*:ruje ten „pułk” bez sprzeciwów.

jon emu przeciwnikowi. Dowo# | Na mocy starych prsywi*jorowie i inni „sztabowcy”.
Mimo posiadania tak ogrom

nej liczby wysokich dowódców, publika San Marino istnieje już
dem tego, może być fakt, iż re*Uejów istnieje w Anglii wiele

armia Haiti nie jest bynajmniej 
specjalnie waleczna.

„ZACZEP MNIE, JEŻELI 
MASZ ODW AGĘ”!

Takie hasło wybite na guzi* 
kach mundurów zobaczyć mo* 
żna w wojsku republiki Andor*

od 17 wieków i zachowała do 
dziś zupełną niezależność.

ARMIA WATYKAŃSKA.
Swą własną armię posiada ró* 

wnież Watykan. Składa się ona 
ze 120 żołnierzy, którzy mają za skich.

podobnych korpusów, liczących 
nawet do 250 ludzi. Niektóre z 
nich mają za zadanie zwalczanie 
i tropienie kłusowników, dają* 
cych się mocno we znaki lasom 
i dobrom magnatów amgiel*

zadanie jedynie najprzeróżniej* | W  okresie gigantycznych
ry składającym się z 4 oficerów isze służby i warty oraz reprezen [zbrojeń wszystkie te ,armie” wy 

'  1 Itowanie władzy papieskiej pod* glądają mocno groteskowo. Miej
Całym zajęciem tej kolosalnej * czas wszelkich uroczystości.

Wysławiła serce na licytacje
Romantyczne dzieje plęKnej Aogielifi

Gdyby ktoś przeglądał kroni I wała dłoń z ręki króla i wybie*
ki historyczne Anglii, stwier* 
dziłby, że obfitują one w wiele 
bardzo romantycznych historii. 
Bohaterką jednej z najroman* 
tyczniejszych historii w dziejach 
Anglii była 16*iletma Frances 
Stewart, która wystawiła swoje 
serce na licytację.

gla z pokoju.
ALe właśnie jej upór wzma* 

gał miłość króla, który zasypy* 
wał ją klejnotami i kwiatami, 
chcąc w ten sposób zdo-być jej

król zdobył Frances.
Lecz zaraz Frances miai y# 

rzuty sumienia i była zaniepoko 
jona tym, co powie królowa, 
jak się dowie, że mąż zdrada ją 
z Frances. Z tego względu naza*

względy. Ale Frances była nie iutrz z rana wpada do pokoju 
ubłagana. Klejnoty z powrotem królowej i zalewając się łzami,

(odsyłała królowi, a kwiaty po
Piękna i urocza Frances mimo prostu wyrzucała, 

swojego młodego wieku zosta* j Król jednakże nie ustępował, 
ła damą dworu królowej Kata# używał wszystkich środków, 
rzyny z Breganzy, z którą król które mogły go doprowadzić 
Karol II ożenił się.ze względów, do celu i w końcu zwyciężył, 
oaństwowych. Nie kochał on j Pewnego dnia król przesłał 
żony i werbował sobie przyja*' żonie wspaniałv pojazd. Gdy 
ciółki spośród dam dworu. (królowa po raz pierwszy wybie 

Pewnego dnia wchodząc do ra?a s\t w nim na przejażdkę po

Z - ____
PfcYN PRZECIWREUMATYCZNY 
DO K A P IE U  w O S M O S E N "
KOJA TE BOLE.

apartamentów małżonki, zauwa 
żył Frances, która układała pa# 
sjansa. Piękna dlziewczyna z 
miejsca nodbiła serce króla. Ka# 
roi zbliżył się do niej, ujął ją za 
rękę i starał się nakłonić, aby 
została jego kochanką. Smiertel 
nie przerażona dziewczyna wyr

mieście, orzekła, że wyłącznie 
jedna z dam dworu bedizie jej 
towarzyszyć. I zaraz rozgorzała 
walka między damami dworu, 
ponieważ każda z nich pragnęły 
być tą pierwszą, która by miała 
zaszczyt jechać pięknym powo# 
zem. Ale zgodnie z wolą króla, 
królowa poprosiła Frances, aby

Na m alej wokandzie...

Rozmowny pracownik
czyli: „Przygoda pryncypała"

(A . E.) — Kubal — rzekł do 
pracownika właściciel składu  
sukna, pan Lazar Pomeranc. —
Zadzwoń do mojej żony, że za* 
raz przyjdę na obiad .

Kuba Bębenek , młodzieniec 
korpulentny i ugrzeczniony, fco, pam- Pomerancowa, 
tysząc biodrami, podszedł do te SZ pękł", straciła 
lefonu. Itomność. A  gdy ją ocucono,

— Dzień dobry pani szef owej! biedna niewiastę wśród jęków  
~  uśmiechnął się do słuchawki. * ,• \ez wezwah  Pogotowie Ratun

To mówiąc, korpulentny pan 
Kuba skłonił się tak głęboko że 
aż spodnie pękły, wobec czego, 
sięgnął dęką w tyl, krzyknął:

— O J! Szew mi pękłl/ — i 
rzucił słuchawkę.

— Jak  się pani szefowa miewa? 
Mówi Kuba.

Co u pani szefowej słychać? 
Nic nowego? H e he he. Odrazu 
sobie tak pomyślałem.

U mnie też stare dzieje. Kle*

kowe i czemprędzej taksówka ru 
szyła do sklepu.

Trudno opisać jej radość, gdy 
ujrzai* męża zdrowego i całego. 
Truduo również opisać gromy.

opowiedziała jej o wszystkim. 
Królowa wprawdzie wybaczy

my nadzieję, żê  w wirze wypad 
ków, rozgrywających się na te* 
renie Europy, nie odegrają one 
poważniejszej roli.

T u  j panowie nie mogą 
sie prześc sn a f...

| ...w opowiadaniu dowcipów. Najwe*«, • • i w? • ^  t • t * *W UUOWldUdlUu uOWęipOW. l>djWC3
la jej, ale frances nie mogta się sejsze jednak opowiada ten pan sto* 
Z tym pogodzić i zadecydowała, jący w środku. Czyta bowiem stale 
że powinna opuścić dwór i nie „WESOŁE WIADOMOŚCI0, za któ# 
spotykać się więcej x królem.!”  P»ici n f10 10 gr. Bawi cale ławą. 
Ale to było możliwe tylko wó« }est w nm na]popillanue->'
wczas, gdyby wyszła za mąż.

Z tego względu żakom unik o* 
wała jednemu z dworzan, z któ* 
rym była zaprzyjaźniona, że wyj 
dzie za mąż, za tego, którego do 
chody wynoszą 1500 funtów 
rocznie. Wkrótce wiadomość o

WARSZAWA I (Raszyn)
6.30 Pieśń „Kiedy ranne wstają zo» 

rze° 6.35 Gimnastyka 6.50 Muzyka
tej jedynej w swoim rodzaju li. ™  J T f S U  am
cytacu rozeszła się po całej An* Muzyka 8.00 Audycja dla szkół. 8.10 

— 11.00 Przerwa 11.00 Audycja dla
ghi. Między innymi dowiedział szkół. 11.15 Płyty 12.03 Audycja po* 

, się o tym i książę Richmondu, łudniowa 13.00 Audycja dla kupców 
który znał Frances i któremu, i rzemieślników. 13.30 „Giusepe Ver* 
* • « 1 ‘ • . l di’* — audycja muzyczna 14.00 —

15.00 Przerwa. 15.30. Muzyka obia*jej towarzyszyła. Pokusa byłaijdziewczyna bardzo się spodoba, „
zbyt wielka iż lódetnia pięk. ła. Natychmiast poroŁmia! się I £ £
nosc przyjęła zaproszenie wy* z Frances, poprosił o jej rękę i 16.08 Wiadomości gospodarcze 16.20wy*
różniające ją ponad wszystkie | wkrótce potajemnie wziął z nią 
damy dworu. W  ten sposób ślub.

D I N O L  — D O N T rzeczvwlście 
najlepsza PASTA do Z E I f t W

Włamali sie do mieszkania bogacza
aby stwierdził jak ono jest urządzone

Ławę oskarżonych jednego z [tykali dywanów, przyglądali 
Sądów Grodzkich w Sztokhol*' się obrazom, otworzyli wszyst* 
mie zajęli dwaj młodzieńcy kie szafy, posłuchali radia, na*
oskarżeni o włamanie, (którego 
dokonali z dość niezwykłych po 
wodów.

Przed pewnym czasem przy* 
byli oni do prowincji do Sztok 
hohnu, pragnąc poznać, „jak ży 
ją bogaci ludzie”. Ponieważ nie 
mogli dowiedzieć się o tym nor 
malną drogą, postanowili za* 
spokoić swe pragnienie „wie# 
dzy” za pomocą włamania do 
mieszkania jednego z bogaczy 
sztokholmskich.

Ustaliwszy, że właściciel mie#

Stawili patefon, a następnie usie# 
dlii w wygodnych krzesłach i słu 
chali muzyki. Podczas rozpra* 
wy sądowej wyszło na jaw, że 
obaj „przestępcy” niczego nie 
wynieśli z mieszkania, ani nawet 
nie skosztowali dobrego wina, 
którego zapas tam się znajdo# 
wał.

Sąd wziąwszy pod uwagę t>o 
wody, dla których zostało do# 
konane włamanie, wymierzył 
młodzieńcom bardzo łagodne

p if bidę. Co? Czy Ida pozwą. J akie spadłu na g/o wt rozmów«
la? A bo ia klepię Idę?  |n^ °  Pa n a  Kubv-

Co to i a chciałem pani szef o] Skończyło się jednak ws? sł=, 
wej powiedzieć... Co to ja chcia* ko dobrze i pogodną atmosferę| 
hm  powiedzieć.. \-akhcil jedynie wyrok sądu sta szkania znajduje się z rodziną kary. Skazał każdego z nich na

Co pani szefowa mewi? Źe ja rościńskicgo, skazajacv oania r o  za granicą, otworzyli wytry# kilka tygodni więzienia, włącza# 
jestem rozkoszny nudziarz? mera .cową na 20 złotych grzyw chem drzwi prowadzące do je# jąc w to areszt prewencyjny i 
Dziękuję bardzo pani szefowej ny za niepotrzebne wzywa mc Igo mieszkania, dokładnie zba#jobaj ciekawi młodzieńcy za kil* 
za komplement! I ; n :a. dali wspaniałe umeblowanie, do • ka dni odzyskają wolność.

gospc
Kronika naukowa 16.35 Miniatury 
kwartetowe 17.05 Handel a wojna 
17.15 ,^ycie portów: „Gdynia*1 17.30 
Jubileuszowy koncert Chóru Bazyli* 
ki Gnieźnieńskiej. 18.00 Audycja dla 
wsi 18.30 Koncert rozrywkowy 19.00 
Audycja żołnierska. 19.30 Koncert ro i 
rywkowy 20.00 Transmisja z uroczys 
tego wieczoru zorganizowanego w Te 
a trze Polskim w dniu 19.III przez O 
kręg Związku Legionistów 20.35 Au* 
dycje informacyjne: 21.00 Recital Mi 
chałke 21.40 Nowości literackie 22.00 
Dzieje symfonii 22.55 Przegląd pra# 
sy 23.00 Ostatnie wiadomości. 23.05 
— 23.15 Wiadomości z Polski w ję# 
zyku francuskim.

WARSZAWA n . (MofeotówL 
14.00 Muz. obiad. 14.50 Konc. po* 

pulamy (płyty) 15.50 Muzyka opero 
wa (płyty) 16.40 Wiadomości sporto* 
we 16.45 Parę informacji 16.50 Kącik 
solistów 17.10 „Ci co czuwają ńad 
zdrowiem Warszawy 17.25 Zycie kul 
turalne stolicy. 17.40 Muzyka lekka i 
taneczna (płyty) 18.15 Ludwi van Be 
ethoven: Kwartet smyczkowy 19.00—• 
21.05 Przerwa 21.05 Muzyka (płyty) 
21.10 „O dziedziczności*’ 21.30 Reći* 
tal śpiewaczy 21.55 Muzyka lekka 
(płyty) 22.55 -  23.00 Przerwa 23.00 
Koncert

Dziś, dn. 20.111 1930 r.
17.10 .Zycie portów": Gdynia. 
21.00 Reo.^al klawesynowy Schle 
Michalke



Po aneksj Czech
Ameryka stosuje sankcją, gospodarcze

W AŚZYNGTÓN. Rząd Sta1 cyj nieoficjalnych — p o  powro* 'gu. Wskazuje się przy tym,
nów Zjednoczonych postanowił 
dziś nałożyć „de facto” embar- 
go na import towarów z teryto­
riów, pozostających pod kontro 
lą Rzeszy Niemieckiej.

Minister skarbu Morgentau 
ogłosił, że z dniem 23 kwietnia 
cła na import towarów niemiec­
kich pobierane będą według Ł 
zw. taryfy „karnej”, która wyno 
ai dodatkowo 25 proc. ponad ta 
ryfę normalną.

Szwajcaria bedzie sie 
bronić

GENEWA. Prezydent konfe­
deracji helweckiej Etter wygło­
sił dziś przez radio orędzie do na 
rodu. W przemówieniu swym 
prezydent oświadczył, że żarów 
no rząd jak i cały naród szwaj­
carski jest gotów ponieść jak- 
największe ofiary, aby zachować 
niepodległość i wolność kraju.

Szwajcaria utrzymywała jak 
najlepsze stosunki z Czecho-Sło- 
wacją i rząd dzieli w pełni obu­
rzenia ludności Szwajcarii wo­
bec przyłączenia Czech do Nie­
miec.

W zakończeniu mowy prezy­
dent wezwał naród do zachowa­
nia spokoju i zimnej krwi oraz 
do konsolidacji w obliczu waż­
nych wydarzeń.

Co przyniosą 
najbliższe dni

LONDYN. — W dągu naj­
bliższych dni należy oczekiwać 
doziiosłych posunięć rządu an­
gielskiego.

Premier Chamberlain, który 
miał spędzić week - end w Bir­
mingham wyjechał niespodzia­
nie o godz. 14 min. 30 do Lon­
dynu.

Na dziś wieczór została zwoła­
na nadzwyczajna sesja gabinetu 
angielskiego.

Lord Halifaz przyjął dziś ra­
no w Foreign Office ambasadora 
Rzeszy d-ra Dircksena i konfero 
wał z nim przez pół godziny. Na 
stępnie lord Halifax odbył kon­
ferencję x ambasadorem Sta­
nów Zjednoczonych Kennedy‘m.

LONDYN. Korespondent 
dyplomatyczny „Evening Stan 
dard” donosi, ie w wyniku 
wczorajszego przemówienia pre 
mi era Chamberlaina wydany bę 
dzię rozkaz przyśpieszenia wy­
konania programu zbrojeń.

Synagogi płoną
BRNO. W  jednej z naj­

większych synagog w Brnie wy 
buch! w nocy z piątku na sobo­
tę pożar. Gmach synagogi spło­
nął doszczętnie^

Straż pożarna zdołała w godzi 
nach rannych ochronić od ognia 
otaczające budynki.

Stanowisko Rnmnnii
BUKARESZT. Rząd rumuń­

ski wydał dekret, na mocy któ­
rego pozwolenia na przywóz to­
warów z terytorium b. Czecho­
słowacji winny być wydawane 
w ramach kontygentu, przyzna 
nego na przywóz towarów z Nie 
miec.

BERLIN. Według imforma

cie Hitlera do Berlina, który na 
stąpi w niedzielę yrfeczorem, ma 
być ogłoszone zwołanie Reićhsita

ze
także po zajęciu Austrii i Sude 
tów odbyły sie posiedzenia 
Reichstagu.

« . Heuralh protektorem
BERLIN. Kanclerz Rzeszy za­

mianował przewodniczącego taj 
nej rady gabinetowej, min. von 
Neuratha, „protektorem Rzeszy 
dla Czech i Moraw" P. Neurath 
zachowuje przy tym stanowis­
ko przewodniczącego tajnej ra­
dy i tytuł ministra Rzeszy.

Min. Neurath był — w gabi­
necie von Papena przed prze­
wrotem hitlerowskim min. 
spraw zagranicznych, zachował 
tę funkcję po objęciu władzy 
przez kanclerza Hitlera. W lu­
tym 1938 r. min. Neurat ustą­
pił ze swego stanowiska.

ra Rzeszy dla Czech i Moraw" 
mianowany został jeden z przy­
wódców partii Niemców sudec­
kich, Karol Herman Frank, za­
stępca Konrada Henleina.

Zwierzchnikiem „administra­
cji autonomicznej protektoratu" 
ma być mianowany b prezydent 
Republiki Czechosłowackiej, dr. 
Hacha.

• * •
BERLIN. Po włączeniu do Rze 

szy protektoratu Czech i Moraw 
Niemcy stały się największym 
państwem w Europie o powierz 

I chni 632.646 km. kw. i ludności
Sekretarzem stanu „protekto I 85.600.000 osób.

ofiarowała stolica Polski gorące, patriotyzmem przepojone serca
Stolica niezwykle uroczyście 

obchodziła dzień imienin Na­
czelnego Wodza Marszałka Ed­
warda Śmigłego Rydza.

Gmachy rządowe a specjalnie 
GISZ-u i M. S. Wojsk tonę­
ły w powodzi flag. W witry­
nach sklepowych i domów pry­
watnych wystawiono portrety 
Marszałka. Rano na Placu 
Marsz. Piłsudskiego komendant

okręgu warszawskiego Związku 
Strzeleckiego odebrał raport od 
batalionu kolarzy i grupy moto­
rowej, która przyjechała do sto­
licy celem złożenia hołdu Mar­
szałkowi. Kolumna kolarzy i mo 
tocyklistów oraz oddziały pie­
sze pomaszerowały w kierunku 
placu Unii Lubelskiej i przede­
filowały przed GISZ-em. Rów­
nież przybył do stolicy patrol

pieszy Związku Strzeleckiego ze 
Zborowa, który przemaszerował 
470 kim.

W GISZ-u została wyłożona 
księga audiencjonalna do której 
wpisali się członkowie rządu, ge 
neralicja, przedstawiciele władz 
i społeczeństwa.

O godz. 18-ej na Placu Józefa 
Piłsudskiego odbyła się olbrzy­
mia manifestacja uczuć ludnoś-

sowieckiego
w salonach Pałacu KremlowsKiego

MOSKWA. Wczorajsze po- i sowieckiego. Do wielkiej sali I mii czerwonej, składająca się z 
siedzenie X V III kongresu partii I pałacu kr emlowśkiego, w której reprezentantów wszystkich po­
komunistycznej zamieniło się w odbywają się obrady kongresu [dzajórw broni, 
wielką manifestację malitaryzmu Iwkroczyła liczna delegacja’ ar-

Chorwaci otrzymaia autonomia!
Regent ks- Paweł woli uniknął ..w izyty”  Hitlera
BIAŁOGROD. W kołach po-

informowanych krążą uporczy­
we pogłoski, że książę regent 
Paweł wezwie w najbliższym 
czasie na audiencję przewódcę 
autonomistów chorwackich d-ra 
Maceka, który odbędzie również 
narady z premierem Cwetkowi-

czem.
Przedmiotem tych rozmów 

ma być rozwiązanie zagadnienia 
chorwackiego w ramach konsty 
tucji jugosłowiańskiej.

Z kół oficjalnych brak jest do 
tychczas potwierdzenia tych wia 
domoścL

Nin. Urbszys odwołany z  podróży
Gabinet litewski na nadzwyczajnej sesji

KOWNO. Wczoraj wieczorem 
odbyło się nadzwyczajne posie­
dzenie gabinetu litewskiego pod 
przewodnictwem prezydenta 
Smetony. Na posiedzeniu tym 
zapadła decyzja, aby minister 
spraw zagranicznych Urbszys, 
bawiący — jak wiadomo — w

Rzymie, wrócił do Litwy przez 
Berlin.

Dziś przybył do Kowna poseł 
Litwy przy rządzie łotewskim 
min. Bizauskas, który wczoraj 
przeprowadził dłuższą rozmowę 
z ministrem spraw zagranicz­
nych Muntersem.

W  imieniu delegacji przemówić 
nie wygłosił uczestnik walk z 
Japończykami w sierpniu ub ro­
ku Ozeroopiaikin, odznaczony 
rangą „bohatera Z.S.RJL”. Oś­
wiadczył on, że armia czerwona 
dochowa wierności ideałom ko- 
mimisłycznym i rządowi sowie 
dkiemu i jest gotowa w 'każdej 
chwili zniszczyć wrogów ZSRR 
na ich własnym terytorium.

Manifestacja ta była zorgani­
zowana pod hasłem gotowości 
bojowej armii czerwonej oraz 
jej wierności dla partii komunis 
tycznej.

d  stolicy dla Naczelnego Wodza. 
Na plac przybyły poczty sztan­
darowe organizacji kombatanc­
kich; związki i stowarzyszenia 
młodzieżowe, organizacje kobie­
ce, zrzeszenia pracownicze, za­
wodowe, stowarzyszenia wyż­
szych użyteczności publicznych, 
towarzystwa kulturalno-oświa­
towe i t. d. ze sztandarami i or­
kiestrami. Organizacje zajęły 
cały Plac, zaś dookoła Placu ze 
brały się niezliczone tłumy pu- 
bicznośd.

Do zebranych wygłosił prze­
mówienie wice - marszałek se­
natu płk. Dąbkowskl Na zakoń­
czenie mówca wzniósł trzykro­
tny okrzyk na cześć Marszałka, 
który entuzjastycznie powtórzy­
li zebrani. Następnie przema­
wiał prezydent miasta Starzyń­
ski. kończąc również swe prze­
mówienie okrzykiem na cześć 
Naczelnego Wodza.

Po przemówieniach orkiestry 
odegrały hymn narodowy, po 
czym zebrani wyruszyli pocho­
dem przez Nowy - Świat i Aleje 
Ujazdowskie pod GISZ, wspa­
niale iluminowany i przybrany 
zielenią i flagami. Po defiladzie 
przed GISZ-em zebrani udali się 
na Plac Unii Lubelskiej, gdzie 
nastąpiło rozwiązanie pochodu. 
Poza tym w stolicy odbyły się 
uroczyste akademie ku czci Do­
stojnego Solenizanta.

Rok 1914 przypom ina
przemówienie premiera Chamberlaina

LONDYN. Wczorajsze prze­
mówienie, wygłoszone przez pre 

I miera Chamberlaina w Birming 
ham, wywołało bardzo silne wra

Wpadł pod kola tramwaju
PrzerabiifaM ómierf s-ietniego chłopta

Tramwaju linii „25” (wagon 
599), jadący w kierunku ul. Na 
rutówicza, w Warszawei, prowa 
dzonego przez motorowego, Ma 
riana Gorczyńskiego, (Kawę­
czyńska 71), na ul. Filtrowej u- 
czepił się Z’lewej strony tylnego 
pomostu,. 9-letni Henryk Piotro 
Wski, (Oświęcimska 45.

Wprost domu nr. 67, chłopiec 
zeskoczył przed przystankiem, 
poślizgnął się i wpadł pod przy 
czepny wagon nr. 1329.

Przed przybyciem lekarza Po 
gótowia, Piotrowski zmarł. ~  
Zwłoki przewieziono do prosek 
torium.

zenie w angielskiej opinii pu­
blicznej i w prasie.

„Manchester Guardian" pisze, 
że wczorajsza mowa premiera 
Chamberlaina była najważniej­
szym wystąpieniem tego męża 
stanu i może być porównana je­
dynie z przemówieniem ówcze­
snego ministra spraw zagranicz 
nych sir Edwarda Grey‘a w dniu 
4 sierpnia 1914 roku o wypowie­
dzeniu wojny Niemcom.

Przemówienie Chamberlaina 
pociągnie niewątpliwie za sobą 
zasadniczą zmianę w polityce 
angielskiej. Obecnie nie ma dro­
gi do odwrotu.

P©cf gfęliofrg
r o z w a g ę

Głębokie wstrząsy jakie na- i W  ostatnich dniach czynić za* 
wiedzają ostatnio Europę stwa* częto mianowicie próby ri*™*

niepokoju, podrywania ufnośd 
w zespolenie całego narodu, pod 
jęto działanie tendencyjnego go* 
dzenia w interesy Państwa.

Brudna ta robota, uprawiania 
przez wyzbyte wszelkich wpły­
wów grupy partyjne, nie może 
być oczywiście traktowana po­
ważnie, tym nie mniej siać mo* 
że najbardziej niebezpieczny fet 
ment w szeregi świadomego, a 
przede wszystkim ufnego w siły 
własne społeczeństw*

Niezależnie zatem od tego ja­
kie stanowisko zajmą wobec bu 
rzycieli porządku nasze władze 
bezpieczeństwa, sami pragniemy 
przestrzec po prostu owe nielicz 
ne jednostki i po bratersku, po 
przyjacielsku wyjaśnić łm, że ka 
żde słowo niezgody rzucone oe 
becnie w tłum, równać się mus?

! pojęciu zdrady!

rzają doskonalą okazję dla roz­
ładowywania instynktów awan­
turniczych, do wygrywania na­
strojów w jak najbardziej fał­
szywych kierunkach, do wywie 
rania zemsty z tytułu wyimagi­
nowanych uraz i żalów.

Po wypadkach austriackich, w 
okresie Sudetów i Monachium, 
a wreszcie ostatnio w okresie 
tragedii czeskiej podnosili gło­
wy mą ci ciele porządku i ładu za 
równo w Paryżu, jak i w Rzy­
mie, w Londynie i New Jorku, 
jak i wreszcie nawet w Berlinie, 
Wiedniu czy Monachium.

Polska pod tym względem za­
chowywała dotychczas stanowi 
sko szanującego się obserwato­
ra, potężnego mocarstwa, które 
nie ma żadnych absolutnie oka­
zji do denerwowania. Jednak 
okazało się, że ten spokój nie 
wszystkim przypadł do smaku.

ł
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TAJEM NICA 
BALU MASKOW EGO
P o w ie ść  ze  w sp ó ’czesnego  życia w ie lko m ie jsk ieg o

Pewnego dnia, mniej więcej w dwa miesiące po znik­
nięciu Heleny, Jarocki przeglądając pocztę, natknął się na 
kopertę, na której adres był napisany ręką Heleny.

Jarocki szybko rozdarł kopertę i zaczął czytać 
lis t , który był pisany drżącą ręką. Był to jednakże 
charakter pisma Heleny, je j drobne okrągłe pismo 
To nie ulegało dla niego żadnej wątpliwości.

List był następującej treści:

„Romku! Wybacz mi, że tak długo ukry­
wałam przed Tobą tę tajemnicę. Nie chciałam 
Ci bowiem sprawiać przykrości. Ale trudno, 
to, co się stało, stać się musiało!

Przyjm do wiadomości, Romku, że już 
od dłuższego czasu należę do innego. Po dłu­
gich walkach wewnętrznych zdecydowałam 
się wreszcie na opuszczenie Ciecie i dziecka. 
Nie mogłam już dłużej przebywać pod jed­
nym dachem z człowiekiem, któjry jest mi cał­
kowicie obojętny, a co najważniejsza, gdy 
należę do innego. Miłość moja do tego czło­
wieka jest tak wielka, że w końcu postano­
wiłam wszystko porzucić i iść za nim.

Postanowienie moje powzięłam po dłu­
gi zastanowieniu się. Opuszczam Polskę i u- 
daję się za granicę. List ten piszę ze stacji 
granicznej, ze Zbąszynia.

Nie staraj się mnie odnaleźć, albowiem 
szkoda tylko Twojego trudu. Zresztą co bę­
dziesz miał z tego, gdy mnie nawet odnaj­
dziesz? Między nami i tak wszystko jest już 
skończone.

Zbyszkowi powiedz, że wyjechałam na 
dłuższy czas. Jestem przekonana, że gdy sta­
nie się dorosłym mężczyzną, zrozumie mnie 
i wybaczy.

Możebym nawet tego listu w ogóle nie 
napisała. Czynię to jednak wyłącznie z tego 
względu, abyś mnie niepotrzebnie nie szu­
kał.

Helena*1
Czy rzeczywiście Helena pisała ten list? Jest ona 

więc zdolna do popełnienia takiej podłości? Czy nie 
jest to czasem koszmarny sen?

I W chwilach największej rozpaczy nie wierzył, że 
Helena go porzuciła. W takich chwilach dochodził 
do wniosku, że jakiś typowy donżuan. jeden z tych 
młodzieńców, którzy czyhają na bogate kobiety, roz­
kochał ją w sobie i uprowadził. Być może, że w koń­
cu ją zgładził, lub przekazał w ręce handlarzy ży­
wym towarem.

Przypuszczał, że Helena padła ofiarą kobiecej 
lekkomyślności. Ale teraz wypłynęła na powierzchnię 
prawda w całej swej okrutnej nagości Leżało prze­
cież przed nim cyniczne i brutalne oświadczenie He­
leny.

List był pisany wprawdzie drżącą ręką. Wyni­
kało z tego, że pisała go, będąc Zdenerwowana, po­
mimo, że słowem nie wspominała o tym.

Jarocki kilkakrotnie przeczytał list. W końcu 
ujął się rękoma za głowę i zastygł w tej pozycji.

Najokropniejsze myśli przemykały obecnie przez 
jego rozpalony umysł. Może ma popełnić samobój­
stwo i położyć kres temu życiu, które jest pełne obłu­
dy i zdrady? Ale dlaczego niewinny Zbyszek ma po­
zostać okrągłym sierotą? Jeśli już stracił matkę, to 
ma stracić również i ojca?

Jak kobiety potrafią się maskować! Do tego tra­
gicznego dnia, w którym otrzymał pierwsz> anoni­
mowy list, niczego po Helenie nie poznał. Jak namię­
tnie go całowała! Jakie czułe słowa mu szeptała do 
ucha!

A przed otrzymaniem tego listu przeżył z He­
leną chwile, które przypominały mu pierwsze mo­
menty z ich współżycia w czasie miodowego miesiąca.

Kobieta ta była dla niego istną zagadką. Jak mo­
gła go tak namiętnie całować, podczas gdy. była już 
zdecydowana na opuszczenie go?

Jarocki zerwał się z fotelu i zaczął nerwowo spa­
cerować po pokóju-

Nagle zapukano do drzwi.
— Proszę!
Na progu pokazała się wychowawczyni ze Zby­

szkiem. Dziecko miało zapłakane oczy. Jeszcze teraz 
cicho popłakiwało. Gdy zaś przekroczyło próg pokoju, 
dopadło do ojca i rozpłakało się na dobre.

— Dlaczego dziecko płacze? — zapytał Jarocki

ZYGMUNT C Z A R S K I

ZA GRZECH M E PO PEŁN IM Y
P o w i e ś t  w s p ó ł c z e s n a ,  osnuta na prawdziwych wydarzeniach

— O, proszę nie myśleć, że nie doceniam pań* ’ 
skief wprost niepojętej, a tak zacnej i pomocnej mi 
troskliwości o mnie, jaką mi pan okazuje od czasu . 
pamiętnego wypadku samochodowego.

— Wzbudziła pani we mnie wiele sympatii od 
pierwszej chwili.

— Dziękuję., ale taka troskliwość może się z 
dnia na dzień skończyć i potem będzie mi jej brak, 
jak wielu rzeczy. Bo smutne życie moje jest utkane 
z rozczarowań, nieszczęść, rozpaczy... O, pan jeszcze 
nie zna całego ogromu mego nieszczęścia, ani praw* 
dziwych dziejów mego bolesnego bytowania.

Odgaduję je częściowo.
— A jednak dokładnie nie pozna ich pan nigdy, 

bo gdy pan dowie się, jaka mezmyta han* 
ba na mnie ciąży, nie będziemy mogli nigdy więcei 
się widywać...

— Ależ dlaczego?  ̂ b
*—■> Czyż nie jestem żoną więźnia?

— Cóż to znaczy? Bo czyż niê  jest pani zarazem 
istotą jak najbardziej uczciwą, ujmuiacą i szczerą, 
jaką kiedykolwiek znałem?

’ — Ależ. proszę pana, jakże można?....
— O, niechże mi pani pozwoli mówić, z 

panią szczerze, proszę mi pozwolić otworzyć przed 
paną cale moje serce, skoro już tak nadarzyła się 
sposobność, choć bv taka smutna...

I tu pseudo * hrabia podszedł do pani Eugenii, 
chwycił jej rękę w swe dłonie rozpalone, szepcząc jej 
drżącym głosem:

— Droga pani, proszę nie tracić wiary w życie, 
błagam panią o to. Może pani odbudować swe ov* 
towanię, może się pani oprzeć na trwałym uczuciu, 
na sercu, które całkowicie do pani należy...

— *akto? Co pan chce przez to powiedzieć?
— Wyznaje szczerze... kochana pani. Kocham pa* ( 

nią z całego serca, całym moim jestestwem. Kocham 
miłością głęboką, ogromną, bezgraniczną, a zarazem |

pełna szacunku. Ścielę do stóp pani całe moje oddanie 
życzliwość, uczucie i błagam na kolanach w tej go* 
dżinie miocznej, lecz może decydującej dla mego żv* 
cia, by pani żywiła do mnie pełne zaufanie i nie od* 
rzucała mej pomocy.

— Dziękuję, dr.ękuję panu najserdeczniej za to 
szlachetne zaofiarowanie. lestem nim do głębi wzru* 
szona i nie odtrącę go, przyrzekam panu. Ale jed* 
nak, powtarzam panu, że powinien pan przed zaciąga* 
niem wobec mnie obowiązków choćby tylko morał* 
nych, poznać jednak dokładnie moja przeszłość.

— Nie jest mi obca. Wystarczy mi prawdziwe 
nazwisko pani. Ono mówi mi wszystko.

Moje nazwisko? A skądże mógłby pan wie* 
dzieć rozmaite rzeczy, któiych nie wyznałam dotych* 
czas nikomu? t •

— Bo ten., którego już nie ma... wyznał mi wszy 
stko.

— Panu? — zawołała pani Eugenia ze za umie* 
niem, aż zrywając się z krzesła.

— Mnie... mnie jedynemu, być może...
— Czyżby pan go znał?
—  Byłem jego najserdeczniejszym przyjacielem. 

I dlatego właśnie zapytałem panią, gdy pani wyszła z 
kostnicy, czy pani rzeczywiście dobrze poznała w to* 
pielcu Jana Chareckiego.

— Rzeczywiście to pytanie i natarczywość, z ja* 
ką pan je powtarzał, zastanowiło mnie nie mało.

— Bo przyznam się pani. że chwilę przed tym ja 
oglądałem zwłoki i... nie poznałem w samobójcy Tana 
Chareckiego. Ale, oczywiście, jeżeli pani poznała, 
to mi wystarczy, by się upewnić, że się mylę...

— Kimże pan iest w takim razie?
Pseudo*hrabia wstał i szepnął, przedstawiając

się: . ,
— Testem Franciszek Mandyk, więzień, zbiegły 

w towarzystwie Tana Chareckiego i  wiezienia święto* 
krzyskiego.

wychowawczynię.
— Ach, panie dyrektorze!... — machnęła ręką 

wychowawczyni, nie mogąc nic więcej powiedzieć.
— Co się stało? Dlaczego on płacze?
— Chciał wejść do pana, panie dyrektorze i co? 

panu powiedzieć...
Jarocki obrzucił badawczym spojrzeniem wy­

chowawczynię, czując, że nie chce ona mówić w obec­
ności dziecka.

— Dlaczego-płaczesz, Zbyszku — pogłaskał Ja ­
rocki dziecko po główce.

— Ja... Ja... — płakał Zbyszek — Nie chcę być 
bez mamy... Dlaczego Janek ma mamusię?... Dlacze­
go Stefanek ma mamusię?... A ja nie?..

Jarockiemu łzy zabłysły w oczach.
— Mamusia wkrótce przyjedzie... — odparł drżą­

cym głosem.
-r* Chcę, aby już teraz tu była!.. — Już teraz!... 

Nie chcę być bez mamusi...
Łzy dławiły Jarockiego. Czuł, że za chwilę wy­

buchnie płaczem. Ręką dał znak wychowawczyni, 
aby wyszła wraz z dzieckiem...

— No, chodź Zbyszku — rzekła wychowawczy­
ni do chłopczyka, ujmując go za rękę. — Zobaczysz, 
wkrótce mamusia przyjedzie...

Gdy wychowawczyni i Zbyszek opuścili pokój, 
Jarocki ciężko opadł w fotel i rozpłakał się.

Dlaczego? Dlaczego kobieta ta zadała mu tak o- 
krutny cios? Dlaczego odpłaca mu się w tak straszli­
wy sposób za jego dobroć? Wyciągnął ją z nędzy... 
Ze zwykłej maszynistki zarabiającej sto dwadzieścia 
złotych miesięcznie uczynił bogatą kobietę, do któ­
rej wszyscy odnosili się z wielkim szacunkiem.

Rodzice ostrżegali gó wówczas, a ciotka z Kato­
wic oświadczyła:

— Romku, pamiętaj, że biedne kobiety wycho­
dzą za mąż za bogatych mężczyzn tylko dla ich pie­
niędzy... Nie wiedzą, co to miłość...

Teraz Jarocki doszedł do wniosku, że ciotka z 
Katowic miała rację. Taki cios! Taki cios!

Zdzierałby z niej skórę pasami, gdyby miał ją te­
raz pod ręką. Plunąłby je j w twarz, pomimo, że jest 
matką jego dziecka. Omyliła się jednak w swoich ra­
chubach! Gdy dziecko wyrośnie, że wstrętem i nie­
nawiścią będzie wspominało matkę!

Teraz Jarocki "postanowił rozpocząć nowe życie. 
Musi się przecież zapomnieć. Musi zalać robaka, któ­
ry go gnębi. Stanie się częstym bywalcem nocnych lo­
kali i kabaretów.

Z rozmyślań wyrwał go dzwonek telefonu, sto­
jącego na jego biurku.

— Hallo! — rzekł zmęczonym głosem Jarocki.
— Czy dyrektor Jarocki? — zapytał na drugim 

końcu drutów miły głos kobiety.
— Jestem przy telefonie...
— Czy poznaje pan kto mówi? — zapytała ko­

bieta.
(Dalszy ciąg jutro)

— Pan? Pan też był więźniem?
~  Cieszei, błagam pania ściany maia uszy...
Pani Eugenia Gharecka aż umilkła. On zaś mó* 

wił dalej:
— Uprzejmie proszę panią o łaskawe uspokoję* 

nie się i wysłuchanie jnnie z całą uwagą. Nazywam 
się Franciszek Mandyk. Testem synem bogacza. 
Dostałem się do więzienia, bo w przystępie ohyd* 
nej zazdrości zabiłem kobietę, którą uwielbiałem, a 
która mnie niecnie zdradzała. W  więzieniu zaprzyia* 
trułem się z Tanem Chareckim, który, mogę pani na 
to przysiąc, że cierpiał niewinnie.

— Wiedziałam o tym. Serce moje zawsze mi to 
mówiło, że Taś jest niewinny.

— Taś opowiedział mi całe swoie życie. Ubóst* 
wiał panią i dziś rozumiem go lepiej, niż kiedykol* 
wiek. Opłakiwał też swego ukochanego syna Pio* 
trusia, o którym nigdy mi pani nie mówiła, a które* 
go jednak postanowiłem odnaleźć, tak, jak panią też 
szukałem.

— O, gdybym mogła odnaleźć Piotrusiall Za* 
bierzemy się do tego wspólnie? •

— Będziemy razem poszukiwali syna pani — 
zapewnił Franciszek Mandyk panią Eugenię Charec- 
ką. — Może pani na mnie liczyć w tej mierze. Niech 
mi pani jednak pozwoli zakończyć moje krótkie opo­
wiadanie. Otóż Jaś i ja zbiegliśmy razem, ufając so­
bie nawzajem całkowicie, jak dwóch braci. Prosi­
łem go, aby odwiedził mego ojca na wypadek, gdy-

l by on tylko cało wyszedł z ucieczki, on zaś powie- 
1 rzył mi święte zlecenie zastępowania go wobec pani 
| i Piotrusia, gdyby jakieś nieszczęście uniemożliwiło 

mu powrót do życia na wolności... 
j Tu urwał i po chwili dodał głosem, drżącym ze 

wzruszenia:
— Opatrzność natchnęła mnie miłością ku pani, 

nawet gdy jeszcze nie wiedziałem, kim pani jest na­
prawdę. I oto dziś odnajduję panią, dowiaduję się, 
kim pani jest, właśnie w chwili, gdy nieszczęście jak­
by usprawiedliwia smutne przewidywania Jasia, bie­
dnego mojego przyjaciela. Moje serce, zalety pani i 
wyraźne życzenie tego, którego już nie ma na świę­
cie jakby uświęcają szczęśliwy przypadek naszego 
związku.

— Tak — szepnęła Eugenia pod wrażeniem głę­
bokiego zmieszania, jakie ja opanowało — tak wido
cznie s*tać się musiało.

( Dalszv ci$g jutro).
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praca, celem której jest
Bokserski drużynowy mistrz Europy musi być gotów do walki

(m. g.) Niedzielny mecz bok 
serski Polska * Włochy w Poz 
naniu zakończył jakby pierw* 
sza „serię” międzypaństwowych 
spotkań naszej Narodowej 
Drużyny.

Ujrzymy naszych reprezeń* 
tantów jeszcze w bojach o zasz 
czytne tytuły mistrzów Polski, a 
potem nadejdzie okres gorącz* 
kowego oczekiwania na wyjazd 
do Dublina i jeszcze bardziej 
nerwowy: na wieści z Dublina.

Z oficjalnych wynurzeń na* 
szych prowodyrów wynika, że 
pięściarze nasi zostaną skoszą* 
rowani na specjalnym obozie. 
Pomysł bardzo słuszny, zgóry 
jednak chcielibyśmy znać prp* 
gram przygotowań, które z racji 
swego charakteru muszą być is* 
totnie zakrojone na poważną 
skalę.

Jeszcze żywo w pamięci ma* 
my ów niękny dzień w Mediola 
ńie, gdzie rozstrzygnęła się wal 
ka piękna, fascynująca, efektem 
której było zdobycie przez zes*

Ważna decyzja P . Z .  B.
Zarząd PZB uchwalił, że na 

mistrzostwa Europy w Dubli* 
nie wyjedzie 8*miu naszych za* 
wodników. Na pewien okres 
przed mistrzostwami zostaną oni 
skoszarowani na obozie' kondy 
cyjnym w Poznaniu.

Razem z drużyną wyjadą do 
Dublina: kierownik — prawdo* 
podobnie mjr. Mirzyńśki, sekun 
dant trener p. Sztam, dwóch sę 
dziów (prawdopodobnie Biele* 
wicz i Suszczyński) oraz czło* 
nek FIBA p. Rybarczyk.

■ pół Polski zaśżczytnego tytułu 
drużynowego mistrza Europy.

1 Jeszcze dziś słyszymy ów skich chłopców przywiozła do 
płacz i zgrzytanie zębami na* j kraju przepiękny, bezcenny dar; 
szych „przyjaciół’, którzy ścier* j tytuł mistrza Europy, 
pięć nie mOgli, że tak' młode pań I Od tego czasu minęło już 
stwo porwało się do boju, dó* Idwa lata, ale nikt nie zapominał,

stępnego dla nich — możnych, że jesteśmy mistrzami, a my nie 
A jednak stało się. Ósemka poi, chcemy zapomnieć o jednym: że

tytuł mistrza Europy musimy 
bronić przed atakami Włochów 
i Niemców a kto wie czy nie An 
glików ,którzy według utartych 
wzorów szykują się w tajemni*

W walkach o puchar Davisa

w barwach Polski
D ę c g z / a  K o n g r e s u  w

W  piątek rozpoczął się w Pa* j Postanowiono, że w przysz* 
i ryżu doroczny międzynarodo*: łości gracze takiego państwa sa 
• wy kongres :tenisowy z udzia* mi będą określać w barwach któ
łem przedstawicieli wszystkich 
państw, grających w tenisa.

W  oierwszym dniu obrad kon 
gres powziął cały szereg uch* 
wał, z których najważniejsza do* 
tyczy graczy tych państw, któ* 
re częściowo lub całkowicie wcie 
lone zostały do óbszatu innego 
państwa. ■■■ 1 ,

‘M M M M M

rego kraju pragną walczyć Zwią 
zek międzynarodowy tenisa w 
stosunku do taikich graczy bę* 
dzie odnosił się jak do graczy, 
którzy nie reprezentowali do* 
tychczas żadnego jąństwa.

Dzięki powyższej uchwale roz 
strzygnięta została pozytywnie 
sprawa udziału Bawarowskiego

O b & z  f r l e g u c z g
w Poznaniu

Treningi na priedolitppijslnm 
obozie dla biegaczy, który roz* 
począł się w ubiegły porijedzia* 
lek w Poznaniu, są bardzo regu 
larne*:. . . #

Uczestniczy-W nich obecnie o 
koło 40 zawodników. Kilku 
miejscowych biegaczy, m. in. 
Schmidt, Hoffman i, Tęsiorow* 
ski dochodzą na treningi. Z po* 
wodu ostatnich opadów śnież* 
nych, treningi odbywają się w 
hali. :i

Wszyscy zawodnicy zbadani 
zostali przez lekarza. Są oni re* 
giilarnie ważeni, aby w tej dro 
dze kontrolować ewentualność 
przetrenowania.

Kierownikiem obozu jest pre* 
zes POZLA p. Szwarc, trene* 
rem — p. Petkiewicz, starostą o* 
bozu — Zasłona, wicestarostą 
— Gąssowski,

Zajęcia rozpoczynają się o 
gpdz. 7*ej i trwają z przerwą o* 
biadową do 18,45.

w polskiej jłrużyńie Davis * cu* 
powej. Jak wiadomo, gracz ten 
reprezentował dotychczas Pol* 
skę jedynie w meczach towarzys 
kich, gdyż jako były reprezen 
ta-nt Austrii, nie mógł startować 
w grach o puchar Dawisa w dr u 
żynie polskiej.

cy do walki, by w ten sposób za 
skoczyć „wrogów”.

Dysponujemy obecnie dość 
wyrównaną ósemką. Jeśli druży 
na przejdzie odpowiedni tre* 
ning i wyjedzie na turniej mis* 
trzowski odpowiednio nastawio 
na psychicznie — dla nikogo nie 
ulega wątpliwości, że nawet w 
Dublinie tytuł może a raczej mu 
si przypaść Polsce. Chodzi tyl* 
ko o efekt przygotowań.

PZB. przyrzeka nam, że rgro 
madzi na obozie tych wszyst* 
kich, srpośród których wyłonio 
na zostanie ósemka.

Miejmy nadzieję, że wszelkie 
przygotowania będą przeprowa 
dzone sumiennie, że bokserzy 
zdadzą sobie sprawę z ważkości 
swego zadania, a wtedy ze spo 
kojem oczekiwać będziemy na 
wieści z dalekiego Dublina.

DBAJCIE O  SWOJE ZDROWIE
Przy chorobach: ŻOŁĄDKA, KISZEK, WĄTROBY, przy 

KAMIENIACH ŻÓŁCIOWYCH, WZDĘCIU BRZUCHA, OD­
BIJANIU SIĘ, LUB SKŁONNOŚCIACH DO ZAPARTA, sto­
suje się: „SZWAJCARSKIE GORZKIE ZIOŁA** Gąseckie- 
go, naturalny łagodny środek przeczyszczający, ułatwiający 
funkcje organów trawienia, stosowane równieś przy nad* 
miernej otyłości.

I M e cz o k tó ry m  m ó w ią  w  E u ro p ie

Polska Włochy
który został rozegrany w niedzielę w Poznaniu zo­
stał dokładnie opisany w najpopularniejszym piśmie

iecu

W tymże numerze rewelacyjny artykuł

M ichała Franka
na interesujące tematy piłkarskie ótaz sensacyjne 
korespondencje z Włoch i Niemiec w związku z me­

czem piłkarskim

N I E M C Y W Ł O G H Y

Jak  zwykle num er 
a a w ie re  bogaty biu­
letyn inform acyjny  
o ra z  sz e re g  a r c y  
ciek aw ych  nowinek  
że  w szystkich  dzie­

dzin sp o rtu

M e c z  t e n i s o w y

Polska —  S zw a jca ria
Szwajcarski związek tenisowy 
zwrócił się do PZLT o przesu* 
nięcie terminu meczu tenisowe* 
go Polska * Szwajcaria, który 
miał być rozegTany 23 kwietnia 
r. b. w Warszawie, na koniec 
maja wzgl. czerwiec. Szwajcarzy 
motywują swoją prośbę bra*

kiem wolnych terminów.
PZLT zasadniczo przystał na 

zmianę terminu, a równocześnie 
zwrócił się do związku Rtimuń* 
skiego, proponując rozegranie 
w dn. 23 kwietnia meczu towa* 
rzyskiego Polska * Rumunia w 
Warszawie.

Bydgoszcz pokonała Grudziądz
w meczu bokserskim

_ l

W  sali teatru miejskiego w 
Bydgoszczy odbył się między* 
miastowy mecz bokserski pomię 
dży reprezentacją Bydgoszczy i 
Grudziądza o nagrodę przechod 
nią prezydenta miasta Grudzią* 
dza p. Włodka. Zawody zakon 
czyły się zwycięstwem Bydgosz 
czy, która w ten sposób zdoby 
ła na własność puchar.

Wyniki walk:
Waga musza — Wiśniewski 

(Grudziądz) wygrał wałkowe* 
rem wskutek nie dopuszczenia 
przez lekarza do walki Karpin 

oskiego,
Kogucia — Borowicz (Byd* 

goszcz) zremisował z Duilką.
Piórkowa — Wandzelewicz 

(Bydgoszcz) wypunktował No* 
watko wski ego,

| Lekka — Richter drugi (Byd­
goszcz) uległ Wyklińskiemu.

Półśrednia — Richter pierw* 
szy (Bydgoszcz) nie rozstrzyga 
nął walki z Zakrzewskim.

Średnia — Urbaniak (Byd* 
goszcz) wypunktował Wrzos a,

Półciężka — Kiciński (Byd* 
goszcz zremisował z Kołodziej* 
skini.

Ciężka Łukowski (Byd* 
goszcz) zdobył punkty walko* 
werem z powodu braku przeciw 
nika.

Poza tym odbyło się spotka* 
nie finałowe o tytuł mistrza Po* 
morza w wadze piórkowej po* 
między Igielskim (Gryf Toruń) 
a Czarniskiem (Sokół Byd* 
goszcz). Zwyciężył na punkty7 
Igielski.

Bokserscy mistrzowie Słasks

zamiast
Jasiński, wyznaczony do re* 

prezentacji Polski na mecz z 
Włochami, startował w pierw* 
szyin dniu mistrzostw bokser* 
skich Śląska, odnosząc kontuzję 
oka; Start ten nie miał żadnego 
znaczenia dla Śląska, gdyż Ja* 
siński. jako mistrz Polski, i tak

walczył na meczu PolsKa-Włochy
ma prawo startu w rozgrywkach 
| o mistrzostwo Polski. Klub Ją* 
I sińskiego zresztą, wyraził rów* 
, nie z zastrzeżenia co do jego star 
tu. Minto wszystko Tasiński po* 

.stanowił stoczyć jeden, mecz w 
rozgrwyka.ch. o mistrzostwo Śląs 

'ha, a dopiero później wvjechać

do Poznania. Odniesiona kon* 
tuzja rozcięcie brwi okazała się 
jednak dość poważna i lekarz za 
kazał Jasińskiemu, udziału w me 
czu z Włochami. Rana została 
zeszyta trzema klamrami.

Zamiast Jasińskiego startował 
T.endzian.

W Rudzie śląskiej zakończone zo* 
stały w piątek finałowe walki o indy 
widualne mistrzostwa Śląska w bok* 
sie. W finałowych rozgrywkach walki 
były o wiele ciekawsze, niż w dniach 
poprzednich, a przy tym stały na 
dość dobrym poziomie.

Wyniki finałowych walk są nastę* 
pujące:

W wadze muszej Pawlica (policyj* 
ny. KS) wygrał z Filbierem. (Dąb), 
mając zdecydowana przewagę we 
wszystkich trzech starciach.

W wadze koguciej Jarząbek (IKB) 
pokonał na punkty Adamca (Slavia).

W wadze piórkowej Rudzki (IKB) 
pokonał na punkty Welgruena (Maka 
bi Sosnowiec). Walka ta należała do 
najciekawszych walk wieczoru.

W wadze lekkiej Janas (Slavia) po 
konał na punkty ambitnego lecz suro 
wego Plutę (Rybnik), przy czym ma 
ło znany dotąd zawodnik Rybnika za

prezentował się nadspodziewanie do* 
brze, zwłaszcza w trzeciej rundzie.

W wadze półśredniej Waloszek 
(Ruch) pokonał na punkty Markief* 
kę (Wilamowice). Walka była bardzo 
zacięta we wszystkich trzech rundach, 
przy czym Waloszek w pierwszej nm 
dzie posłał Maikiefkę na deski.

W wadze średniej doszło do deka* 
wago pojedynku pomiędzy Patero* 
kicm (Slayia) i Widemanem (Ruch). 
Zwycięstwo przyznano zupełnie nie z a 
służenie Paterokowi.

W wadze półdężkiej Kolonko 
(Ruch) po nieciekawej walce pokonał 
Kapicę (Dąb).

W wadze ciężkiej mistrzostwo rdo* 
by. Drapała (Dąb) walkowerem ma 
skutek niestawienia się do wałki Fi. 
łata.

Zainteresowanie finałowymi wałka* 
mi bardzo duże.



Znaczenie m n a n n a

taksów
Wielkie kapitały9 liczne w a rs zta ty  p ra cy —  są niedoceniane

Rozwijający rtę w Potece 
przemysł taksówko wy, będący 
jeszcze w początkowym stadiiim 
swego rozwoju, jest niedocenia* 
ny, ta/k przez sfery gospodarcze 
związane z przemysłem automo* 
bilowym, jak i przez czynniki 
administracji państwowej.

Sfery gospodarcze liczą a ę  je 
dynie z „interesem**. Niedocenia 
nie przez nie przemysłu taksów* 
kowego, może mieć niejakie uza 
sadnienie w wielkim rozproszko 
wamiu tego przemysłu. Nie ma 
w Polsce, już nie wielkiego 
przedsiębiorcy taksówkowego, 
który mógłby, jako poważny 
odbiorca, przeprowadzać swe 
postulaty, w zakresie paliwa, 
smarów, ogumienia a przede 
wszystkim budowy lub impor* 
tu wozów jego interesom naj* 
bardziej odpowiadających, lecz 
niema prawie właściciela doro* 
żek samochodowych posiada* 
jącego ponad 5 wozów. Wiek* 
szość właścicieli posiada jedną 
taksówkę. Wytwarza to dość 
paradoksalną sytuację.

Ogółem posiadamy w Polsce 
ponad 5200 taksówek, liczba ta 
stałe, z miesiąca na miesiąc, wzra 
sta. Na innym miejscu podaje* 
my przyrost taksówek w ostat* 
nich miesiącach w samej War* 
sza wie. Wzrost zapotrzebowa* 
nia aa komunikację motorową 
pasażerską i bagażową, po ttsu* 
nięciu w najbliższej przyszłości 
pojazdów konnych, stwarza zna 
czne perspektywy rozwojowe 
dla tego przemysłu. Kapitał za* 
angażowany przez właścicieli do 
rożek samochodowych w Pols* 

ich przedsiębiorstwach,

rzekracza już obecnie znacznie 
5 milionów zł. Opłacane przez 

nich podatki x tytułu zarobko* 
wania w przemyśle taksówko# 
wym, przekraczają milion zło# 
tych rocznie.

Utezymanie tak wielkiej tM d  
wozów zarobkowych, wymaga 
bardzo poważnych kapitałów na 
zakup paliwa, olei, opon, dętdk, 
akumulatorów itp.; wszystkie 
taksówki i autobusy (tych ma#

my ponad 2000) są ubezpieero* 
ne od auto — casco i odipowie* 
df̂ r? rości .ywilnei na co idą ró 
wnież bardzo poważne sumy.

Jednym słowem, gdyby prze* 
mysł talcsówkowy był scentradi#

Wielki konkurs motoryzacyjny
Jaki wóz najlepiej nadaje się na taksówKę ?— Dziś zamie­
szczamy ostatni Kupon -  Odpowiedzi przyjmowane będą 
do 24 marca -  Rozstrzygnięcie Konkursu podamy 26 marca

ce w

Konkurs nasz wzbudził uza­
sadnione zainteresowanie, wśród 
wszystkich naszych Czytelni­
ków. Największą ilość odpowie­
dzi otrzymaliśmy dotychczas od 
szerokich warstw pasażerów ta­
ksówek. Opinia ich jest może 
najbardziej miarodajna dla prze 
mysłu taksówkowego.

Następną grupę stanowi o 1 
rowcy samochodowi, wśród któ­
rych jest wielu kierowców tak­
sówek. Te opinie nadsyłano nam 
niejednokrotnie z bardzo obszer 
nymi i wyczerpującymi motywa 
mi. Niektóre motywacje są rze­
telnie fachowe i doskonale ujmu 
jące wymagania stawiane tak­
sówce przez właściciela taksów­
ki, kierowcę i pasażera.

Plon naszego konkursu Jest 
obfitszy niż początkowo przypu 
szczaliśmy. Mamy nadzieję, że 
nasz konkurs — ankieta przy­
czyni się pozytywnie do rozwo­
ju przemysłu taksówkowego.

Czytelnicy! — Kto chce zdo­
być nagrodę, ma jeszcze ezas na

Nigdy nie jest la  późno
REK, PĘCHERZA, WĄTROBY, KAMIENI ŻÓŁCIOWYCH, 
ZŁEJ PRZEMIANY MATERII, na bóle artretyczno czy poda­
gry czne, wzdęcia brzucha, odbijanie się lub skłonności do ob­
strukcji- — Pamiętaj, ie  nigdy nie będzie za późno, • tle 
używać będziesz ztó moczopędnych „D I U R O L" Gąseo- 
klego, które zapobiegają gromadzenia się kwasu moczowego 

i in n y ch  szkodliwych dla zdrowia substancji zatruwających organizm.— 
Dziś jeszcze kup pudełeczko ziół „DI UROLM Gąsecklego, a przekonasz Hę 
o dodatnich skutkach ich działania, zalecać będziesz swym znajomym.

Sposób użycia na opakowaniu. — Oryginalne zdoła „DIUROL" Gąsce 
kiego (Z KOGUTKIEM) sprzedają apteki i składy apteczna.

Bsm

Odpowiedzi Redakcji
Liczne zapytania czytelników, skła 

niają nas do wprowadzenia działu od 
powiedzi. Zaznaczamy, że odpowie­
dzi udzielać będziemy jedynie w 
sprawach nie omawianych na łamach 
naszego dodatku.

Kilka zapytań otrzymaliśmy w 
sprawie zryczałtowania podatku obro 
towego od taksówek. Ostatni dodatek 
nasz zawierał szczegółową notatkę w 
tej sprawie.

P. Andrzej M. — Piotrków. Wóz 
ludowy niemiecki, t  zw. „K. d. F.“ 
ma kosztować' w Niemczech 900 ma­
rek. Produkcja jego już jest rozpoczę 
ta. Wóz ten jest przeznaczony dla o- 
sób zarabiających poniżej 400 marek 
miesięcznie. Osoby, których skala za 
i bkowa jest wyższa nie mają prawa 
nabycia tego wozu. „K. d F.“ może 
wóz. Rzeczywiście w Polsce na tych 
warunkach nie można nabyć nawet 
go wozu. Każdy zgłaszający chęć po 
siadania Wozu ludowego, otrzymuje 
specjalną książeczkę na którą wpłaca 
po 6 marek tygodniowo — nabywca 
otrzymuje wóz po wpłaceniu jednej 
trzeciej ceny wozu. Obecnie podobno 
już 300.000 Niemców wpłaca na ten 
być nabywany n a .ia ty  tygodniowe 
po 5 marek i jedną markę na ubez­
pieczenia tak iż nabywca' płaci ty­
godniowo 8 marek. Został zaprowa­
dzony w Niemczech specjalny system 
oszczędnościowy dla nabywców te-

skromnej „Setki", której cena wy­
nosi około 900 zł.

P. S. M. właściciel taksówki. Usta­
wa o rejestrowym prawie rzeczowym 
na pojazdach mechanicznych ukaza­
ła się w 1938 r. Zasadniczo rorwiązu 
je ona zagadnienie ratalnej sprzedaży 
wozów. Stwarza ona pewnego rodza­
ju hipotekę na pojazdy mechaniczne 
i przewiduje skrócony tryb rewindy 
kacji należności na rzećz sprzedawcy. 
Ustawa obejmuje nie tylko samocho 
dy, ale i motocykle, gdyż przewiduje 
prawo rejestrowe dla pojazdów me­
chanicznych o pojemności conajmniej 
100 ccm. W myśl ustawy, osoba lub 
firma której służy rejestrowe zastrze 
żenie prawa własności, może odebrać 
pojazd od nabywcy w raade nie uisz­
czenia dwóch rat.

Praktyczne wykorzystanie tej usta 
wy będzie możliwe po powołaniu do 
życia Banku Motoryzacyjnego, o 
którym wiele się już w prasie pisało.

P. J . S. z Sosnowca — Czy prze­
widziane są ćwiczenia obrony prze­
ciwlotniczej i przeciwgazowej w So­
snowcu? O tym władze lokalne za­
wiadomią mieszkańców Sosnowca. W 
Stolicy obowiązują w czasie ćwiczeń 
przepisy dla pojazdów mechanicz­
nych pędane przez jnas. Gzy będą te 
same dla Sosnowca — prawdobodo-' 
bnie w ogólnym zarysie tak.

wypełnienie kuponu 1 nadesła­
nie odpowiedzi do Redakcji.

Tylko do godz. 24-ej dnia 24 
marca jeet czas do nadesłania od 
powiedsL

Na czym nasz konkurs polega?
Każdy Czytelnik nasz ma bar 

dzo proste zadanie:
1) Wypełnić zamieemony po 

niżej kupon, podając:
a) markę wozu, który jego 

zdaniem najlepiej nadaje 
się na taksówkę, oraz

b) podać ilość głosów, które 
padną jego zdaniem na 
wskazaną przez niego mar­
kę wozu i

c) podać, swoje imię, nazwi­
sko, adres 1 zawód.

Z) Kupon wyciąć i odesłać do 
naszej Redakcji

Właściciele wozów i kierowcy 
są proszeni o podawanie w ru­
bryce „zawód4* ntuneru rejestra

eyjnego swego wozu.
Nie jest przewidziane podawa 

nie swej opinii przez uczestni­
ków konkursu, jednak Redakcja 
nasza mile powita każdy głos 
Czytelnika motywującego swą 
opinię. Motywy takie należy nad 
syłać oddzielnie.

Pierwsze nagrody w gotów­
ce w kwocie 150, 75 i 50 zło­
tych zostaną przyznane tym 
zawodnikom, którzy wymie­
nią markę wozu, obdarzone­
go największą ilością głosów 
w naszym konkursie i podadzą 
liczbę głosów najbliższą 
rzeczywistej ilości głosów, któ 
ra padnie na ten wóz. 
Pozostałe nagrody, zostaną 

jako premie pocieszenia, przy­
dzielone pierwszym z kolei ucze 
stoikom naszego konkursu, któ­
rzy podadzą liczby głosów naj­
bliższe rzeczywistości.

Wielki s a s g  Motoryzacyjny
Jaki wóz najlepiej nadaje się na taksówkę?
M a rk a  w o zu  ........... ............... ........................

P rze w id z ia n a  ilość g ło só w .

Im ię, n a z w is k o __________ _

A d re s  ____________  '

Z a w ó d

O postoje taksówek
Ilość taksówek w Warszawie wzra­

sta stale. Jest to objaw dodatni. 
Wzrasta również ruch autobusowy. 
Zdawałoby się, że wzrost ilości tak­
sówek winien pociągnąć za sobą 
wzrost punktów postoi taksówek, 
przede wszystkim dla wygody pasa­
żerów.

W związku z małą ilością postoi
taksówkowych wyłonił się wśród kie 
rowców taksówek typ t  z*y. „Strzel­
ca**, t. j. kierowcy, który omijając po 
stoję łapie pasażerów w locie, jadąc 
zwolna ulicą lub przystając w miej­
scach niedozwolonych.

Ta nielojalność wobec kolegów po­
zwala mu na zwiększenie jego za­
robków, gdy tymczasem Inni kierow­
cy stoją na postojach.

Ostatnio mamy do zanotowania 
fakt skasowania postoju taksówek za 
rządzeniem policyjnym przy zbiegu 
u l Złotej i Żelaznej.

Dopiero energiczna interwencja 
Zarządu Związku Właścicieli Doro­
żek Samochodowych w Komisariacie 
Rządu i Starostwie spowodawała 
zmianę decyzji i w miajscu tym zo­
stał uruchomiony postój taksówek 
na dwie taksówki.

A 6DY ARTRETYZM ZACZYNA DOKUCZAĆ.
Niedomagania grupy artretyczno- 

reumatycznej, powstające na tle złej 
przemiany materii lub wskutek in­
nych powodów, dają się we znaki 
szczególnie przy wilgotnej pogodzie. 
Bói w stawach, łamanie w kościach, 
obrzęki stawów i t  p. oto objawy bo­
lesne i dokuczliwe. Zioła przeciwko 
reumatyzmowi, artretyzmowi, poda­
grze i ischiasowi ze z a  ał. ASTRO- 
U N , sporządzone przez OSKARA

WOJNOW8KIEGO rozpuszczają zło­
gi kwasu moczowego, regulują prze­
mianę materii i przynoszą ulgę w 
tych niedomaganiach. Stosuje się 
przy pierwszych objawach i bólach, 
aby przeciwdziałać rozwinięciu się 
tych chorób bolesnych i długich. Do 
nabycia w aptekach i składach ap­
tecznych. Adres dla bezpośrednich za 
mówień hurtowych: Oskar Wojnow- 
ski, Warszawa, Wojciecha Górskiego 
3. m. 4.

zowamy, stanowił np. jedno 
przedsiębiorstwo, byłoby ono 
tak wielką potęgą gospodarczą, 
że liczyća by się. z nim musiały : 
najpoważniejsze koncerny kra jo 
we i zagraniczne pracujące dla 
przemysłu' samochodowego.

Rzeczywistość zaś nasza; 
stwierdza, że przemysł taksów* 
kowy jest w Polsce niedocenia# 
ny właśnie ze względu na to, co 
stanowi społeczną siłę tego prze 
mysłu, na jego rozproszkowa* 
nie.

Ponad 90 proc. właścicieli do 
rożek samochodowych, to hi* 
dzie pracujący na taksówce. 
To zjawisko daje pewność, że 
przemysł ten będzie się rozwija? 
nie podlegając wpływom prze mi 
iających koniunktur, ie jest, za* 
bezpieczony wpływami tarć so* 
cjałnych i, jakie często zawód* 
nyćh, spekulacji kalkulacyjnych 
wielkich przedsiębiorstw. W  tej 
konfiguracji ma on bardzo po* 
ważne walory trwałego rozwo­
ju, jednak nie może stać się 
przedmiotem eksploatacji z czy* 
jejkołwiek strony i musi znaleźć 
należytą ocenę swej wagi gospo 
darczej. To leży już w zakresie 
działania i podlega baczności 
Zwiążku 'Właścicieli Dorożek 
Samochodowych. Wspólne in* 
teresy wszystkich pracowników 
w przemyśle taksówkowym win 
ny być wspólnym wysiłkiem 
chronione.

Mamy to przekonanie, że 
Związek znajdzie wspólny ję* 
zyk porozumienia z przemysłem 
pracującym dla automobilizmu 

z obopólną korzyścią. Sppis* 
tość organizacji wewnętrznej ' 
Związku, którą wykazano już 
niejednokrotnie,, ułatwi rozwią# 
zanie zagadnienia.

Uftwcfyate
ZAPARCIE STOLCA
•otruwo organizm, pogarsza 
samopoczucie. edblero apatyt 
oraz chęć I idolnoW do procy!
z i o ł a  z g ó r  h a r c u  

Dna l a u e r a
**** Kpordp fob

tłrukefO » łagodnym noturoJ- 
nym środkiem przeczyszcza* 
lOcym. wydoloto niesłrowion* 
resztki pożywienia. Ho»ujq się 
równie* skutecznie w choro, 
bach norek. wqlroby. nęchn. 
nyka żółciowego (komicy) 
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'STRZĄSAJĄCA POWIEŹĆWOJNIE, BOHATERSTWIE s MIŁOŚCI
Stryj Lottchen przybył w nocy <5o mieszkania Konrada 

wraz z policją, która otrzymała roz kaz aresztowania Gry- 
wińskiego, jako winnego porwania córki hrabiego Hoyosa. 
Lottchen oświadczyła, że nie zostawi Konrada samego i pój­
dzie wraz z nim.

Między Lottchen a Konradem stanął wtedy rów­
nież i jej stryj, pan hrabia Hoyos. Lottchen była bez­
bronna, szczególnie wobec tego, iż portier przyszedł 
stryjowi z pomocą.

Z bólem w sercu widziała, jak uprowadzają je j 
ukochanego Konrada, jak znika on w towarzystwie 
policjantów.

— Uspokój się, Lottchen — krzyczał Konrad z 
drugiej strony. — Nieporozumienie będznt wkrótce 
wyjaśnione...

— Puśćcie mnie! — wołała Lottchen, wyrywając 
się z rąk stryja.

Musiała jednak ulec. Stryj zamknął drzwi i za­
słonił je  sobą. Padła na krzesło i wybuchła płaczem.

— Czego chcecie ode mnie? Co wam złego zro­
biłam?

Stryj spokojnie czekał, póki Lottchen uspokoi się. 
Po tym zbliżył się do niej, pogłaskał jej włosy. VLott- 
chen zerwała się z krzesła i odskoczyła na bok, jak 
gdyby poczuła ukąszenie żmii.

— Lottchen, pomyśl, co czynisż...
— Pozostawcie mnie samą! — nie spoglądała 

stryjowi nawet w oczy.
— Nie opuszczę ciebie do chwili, póki nie po­

wrócisz ze mną do Wiednia — odrzekł spokojnym, 
ale zdecydowanym głosem hrabia.

— Nie mam po co wracać do Wiednia...
— Lottchen, bój się Boga, co ty pleciesz, dobrze, 

że ojciec twój nie słyszy tych .słów...
— Powiem jemu także, że nie mam domu...
— Lottchen, jesteś zaślepiona...
— Nie jestem już dzieckiem...
— Ale pomyśl, czy to wypada tobie?
— Wszystko dokładnie przemyślałam...
— Pragniemy twego szczęścia...
Lottchen zerwała się z miejsca, podskoczyła do 

hrabiego, i przenikliwie spoglądając mu w oczy, 
oświadczyła:

— Pragniecie mojej śmierci, a nie szczęścia...
— Lottchen! — odezwał się ze współczuciem 

hrabia — Jesteś zapewne chora.... Musimy powrócić 
do domu...

— Nie pojadę, dom mój jest tam, gdńe jest 
Konrad!...

— Lottchen, jak śmiesz tak mówić?
— To jest moja niezłomna decyzja! Stryj kazał 

go aresztować, aby nas rozłączyć?
— Lottchen — usiłował hrabia przekonać ją 

dobrocią i argumentami, aby wróciła sama do domu.
Gdy jednak wszystkie jego słowa nie znalazły w 

w niej posłuchu, oświadczył stanowczym, zdecydowa­
nym głosem:

— Lottchen, wiedz, że nie odejdę stąd póki nie 
pojedziesz ze mną!

—*• Jeśli to stryjowi sprawia przyjemność...
— Zmuszę ciebie, abyś powróciła do domu...
— Nikt mnie do tego nie zmusi — odrzekła 

Lottchen z dumą.
— Mogę ciebie zmusić przy pomocy policji — 

wystrzelił w końcu hrabia.
— W jaki sposób?
— Zabrałaś z domu biżuterię i pieniądze...
— Zabrałam to, co do mnie należy...
— Nie możesz tego udowodnić... Natomiast 

prawdą jest, żeś wszystko zabrała bez wiedzy swo­
ich rodziców...

— Tak stryj sądzi? — zapytała z ironią Lottchen.
— Nie chciałbym posługiwać się takimi środka­

mi, Lottchen. Radzę ci więc, jak przyjaciel ustąp; 
zresztą, nie mogę inaczej postąpić, aniżeli życzy so­
bie tego twój ojciec...

— A więc ojciec mój chce oskarżyć mnie o kra­
dzież? — zapytała znowu z ironią w głosie Lottchen.

— Chodź, już, Lottchen. Za godzinę odjeżdża 
najbliższy pociąg....

—- Nie odejdę stąd, zaczekam, póki mój ukocha­
ny powróci...

— Lottchen, nie bądź taka uparta!
— Nie wrócę do domu...
— Lottchen -— prosił i błagał stryj — nie spro­

wadzaj nieszczęścia na nasz ród!

— Co najwyżej mogę unieszczęśliwić tylko sie­
bie!

— Lottchen, zapominasz, że jesteś hrabianką 
Hoyos...

— Mogę zrzec się tytułu...
— Lottchen!
— Trwam przy swoim postanowieniu...
— Czy to twoje ostatnie słowo, Lottchen?
— Tak!
— Ostateczne?
— Ostateczne, wyjdę stąd tylko wraz z moim 

ukochanym...
— Ja  również nie odejdę stąd bez ciebie...
Lottchen nic nie odrzekła. Znała upór ojca i stry­

ja. Zresztą, odziedziczyła sama po nich ten sam upór. 
Rozumiała, co oznaczają tak stanowcze słowa suro­
wego stryja. Gotów jest nie odstępować jej ani na 
krok...

Lottchen czuła się tymczasem jak w niewoli: sie­
działa zrozpaczona, z opuszczoną głową. Jedyną jej 
nadzieją było, że wkrótce nastanie dzień! Nieporo­
zumienie z Grywińskim w komisariacie zostanie wy­
jaśnione. Konrad oswobodzony powróci tu do niej...

— A jeśli nie oswobodzą Konrada, jeśli go nie 
wypuszczą? — Inna myśl wdrążyła się w umysł 
Lottchen. — uwierzono niecnemu oskarżeniu stryja 
i uwięziono Konrada...

Ale Lottchen nie padała na duchu. Niech się tyl- 
ko świt ukaże, uda się do komisariatu policji i sama 
wszystko wyjaśni...

Hrabia Hoyos, nasrożony i zły, spacerował tym­
czasem po pokoju tam i sam, niespokojny i wzburzo­
ny. Nie sądził, że sprawa pójdzie tak okropnie, że 
dla tej Lottchen stracił bezsenną noc... Milcząco palił 
wonne cygaro, i zły był na siebie, że odesłał urzędni­
ka ambasady, któremu przed tym powierzył straż 
przy parze kochanków...

Ach gdyby miał tu przy sobie kogoś na którego

mógłby liczyć. Hrabia przekonał się, że sam nie da 
sobie rady. Musi porozumieć się telefonicznie z oj­
cem Lottchen, boi się zdecydować się na taki krok: 
rzucić na Lottchen oskarżenie o kradzież: spowodo­
wać w taki sposób je j natychmiastowe aresztowanie?*

Nie, musi otrzymać na to zgodę swego brata. „
— Trudno — postanowił hrabia Hoyoś — zacze­

ka do świtu. Wtedy zawezwie kogoś z ambasady, aby 
pilnował Lottchen, a sam porozumie się telefonicz­
nie ze swym bratem we Wiedniu...

Żal mu było jednak Lottchen, zauważył je j przy­
gnębienie, je j ból. Zbliżył się do niej, sądził, że stała 
się ona rozważniejsza, że może żałuje tego, co uczy* 
niła...

— Lottchen! — powiedział czule i chciał ją po­
głaskać, po głowie.

— Nigdy stryjowi tego nie zapomnę... — odsu- 
nęła się odeń ze łzami w oczach.

— Ależ, Lottchen, pomyśl ile zmartwienia wy­
rządzasz swoim rodzicom! — usiłował ją przekonać.

— Idę za głosem swego serca...
— To prawda, Lottchen — odrzekł przebiegły 

dyplomata — twoje serce jest jednak jeszcze młode, 
pełne kaprysów... Nie wiesz jeszcze sama dobrze, cze­
go chcesz...

— Wiem dobrze, czego chcę...
— Ale licz się ze swoim ojcem i matką... Nie li­

tujesz się wcale nad nimi?
— Nikt nie lituje się również i nade mną...
— Pragniemy twego dobra, i tylko twego do 

bra...
— To dobroć pszczoły, która wraz z miodem 

wsącza jad... Nie potrzebna mi jest taka dobroć...
Hrabia doszedł do wniosku, ze słowami nic nie 

wskóra: aby ustrzec arystokratyczny ród Hoyosów 
przed hańbą, musi działać szybko i stanowczo.

(Dalszy ciąg jutro)

10 milionów franków dziennie
koszula Frjecie uchodźcy hiszpańscy

m
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Z chwilą, gdy pociski armii 
gen. Franco zaczęły padać w o* 
koli Cc ich Barcelony, rozpoczął 
sie paniczny szturm uciekinier 
rów do gTanicy francuskiej. Ze 
względów czysto humanitar* 
nych rząd francuski zgodził się 
na to, aby kobiety, dzieci i ram* 
ni mogli bez przeszkód wejść 
na terytorium francuskie.

Wobec jednak olbrzymiego 
napływu zbiegów jakakolwiek 
kontrola była niemożebna i w 
rezultacie cała fala ludzka, ucie# 
kająca przed zwycięską armią 
gen. Franco, przelała się przez 
Pireneje i znalazła na ziemi 
francuskiej.
BLISKO MILION UCIEKŁ 

NIEROW.
A było tego nie mało. Jak 

oblicza*-* 450.000 zbiegów, w 
tej liczbie 220.000 członków czer 
wonej milicji znalazło we 
Francji „gościnę". Urządzono 
dla nich pośpiesznie szereg obo* 
zów koncentracyjnych przewa# 
żnie w departamencie Pyrenees* 
Orientales, gdzie w ten sposób 
„gości" okazało się więcej, niż 
gospodarzy.

Prowizorycznie urządzone o* 
bozy i względnie szczupła garst* 
ka żandarmów i milicji nie są w 
stanie wszystkiego dopilnować. 
Dzięki temu szereg awanturnic 
czo usposobionych żołnierzy hi 
szpańskiich wymyka się z obo* 
zów i rozłazi po całej Francji, 
szerząc meookój i trwogę.

GROŹBA EPIDEMII
Same obozy, położone czę*

sto pod gołym niebem, pełne 
najbiedniejszej ludności, nie ma 
jącej pojęcia o higienie oraz ran 
nych i chorych, pomimo ener* 
gicznej i ofiarnej pracy francus* 
kiego czerw onego krzyża, zagra 
żają miejscowej ludności epi* 
demią.

OLBRZYMIE KOSZTY 
UTRZYMANIA.

Wreszcie do tego wszystkie* 
go dochodzi koszt utrzymania 
tych setek tysięcy uciekinierów. 
Obliczając po 15 franków dzień 
nie na człowieka zdrowego, a 
po 60 franków na chorego lub 
rannego, ogólny koszt utrzyma* 
nia wynosi od 8 do 10 mili o* 
nów franków dziennie, czyli 250 
— 300 milionów miesięcznie. 
Już od chwili obecnej skarb 
francuski wydał na ten cel 
274.680.000 franków.

NA BARKACH FRANCJI.
Kroki poczynione przez rząd 

francuski w kierunku osiągnię* 
cia pomocy od innych państw 
na razie nie dały wielkich rezul 
tatów. Rząd generała Franco o* 
świadczył gotowość repatriacji, 
ale tylko 250 osób dziennie. W  
tym tempie na ppwrót do Hisz*

panii wszystkich zbiegów trze* 
ba byłoby czekać trzy lata.

Rząd sowiecki zgłosił prawie 
całkowite desinteressement: rzą 
dy angielski i amerykański teo* 
retycznie zgodziły się na pe* 
wien udział w kosztach, nie wy* 
mieniając jednak żadnej cyfry. 
Wszystko więc na razie spoczy 
wa na barkach Francji.

OTWARCIE GRANICY.
Dopiero w ostatnich dniach 

nadeszła wiadomość, że generał 
Franco otwiera granicę. Co* 
dziennie około 7.000 uciekinie# 
rów może powracać do Hisz* 
panii. Jednak nie wszyscy.

Rząd narodowy obiecuje, że 
nie będzie pociągał nikogo do 
odpowiedzialności ani za jego 
choćby najskrajniesze poglądy, 
ani też nikomu nie zrobi zarzutu 
z tego, że walczył przeciw armii 
powstańczej. Nie dotyczy to je# 
dnak tych, którzy mają na su* 
mieniu jakiekolwiek przestęp# 
srtrwa.

Określenie zatem dość ela* 
styczne i niewątpliwie jeszcze 
sporo czasu uipłyaie, zanim Frar 
cia pozbędzie się nowych ucią* 
żliwych gości.

Gru&lfCN płuo jleet nieubłaganą i eoroeznle, nie 
robiąc różnicy dla płcł, wieku I s ta n u , kosi miliony 
ludzi. — PRZY ZWALCZANIU CHORÓB PŁUCNYCH 
BRONCHITU uporczywego, męczącego kaszlu, GRYPY

po.** lekarze „Balsam Triholan”  ‘ S A S * ,
k<órv ułatwia wydzielanie się plwociny wzmacnia organizm i samopoczu­
cie chorego oraz powiększa wagę ciała 1 usuwa kaszel. Sprzedają apteką
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Szczegóły krwawego dramatu
Policja przesłuchała ofiarę szaleńca

W  szpitalu Polskiego Cresrwo jmcszkatnia ̂ różnydi szkolnych widział się jeszcze z Kieslerów*
'ną, a pewnego razu nawet wyjąłnego Krzyża, w Warszawie prze 

słuchana została, po częściowym 
powrocie <ło zdrowia, ZMetrna 
Maria Kieslerówna, piełęgniąrka 
z miejscowej szkoły pielęgniars* 
twa. ,

Jak wiadomo, dn- 5 p. m. na 
ol. Smolnej przed wejściem do 
tegoż szpitala została postrzelo* 
na z rewolweru przez 21*letnie* 
go Stefana Gąglińskiego, (Czer 
makowska 136), który obecnie 
został osadzony w więzieniu na 
Pawiaku. ,

Kieslerówna zeznała, iz Gąg* 
lińskiego poznała w r. ub„ w 
czasie gdy przebywał na kuracji 
w tymże szpitailu. Po wypisa* 
niu się ze szpitala Ciągliński czę 
sto widywał się z Kieslerówną. 
Po kilkcomiesięcznej znajomoś* 
d , — oświadczył się o rękę pan* 
ny. Tymczasem Kieslerówna do 
wiedziała się, że Ciąg-Iiński nig* 
dzie nie pracuje ,a nawet dopu* 
szcza się kradzieży, odwiedzając

Śmierć nędzarza
Do bramy domu przy ul. Czer 

makowskiej 44, w Warszawie, 
wczoraj rano wszedł jakiś męż* 
czyzma, lat około 35*ciu, sadząc 
z wyglądu i ubrania y- żebrak.! 
Tam nieznajomy stracił przyto*] 
inność i przed przybyciem leka* 
rza Pogotowia, zmaił.

Śmierć nastąpiła pirawdopodo 
bnie, wskutek ogólnego wycień 
ezenia.

Zwłoki przewieziono do pro* 
selctorium.

kolegów. Na skutek licznych za 
meildowań przez posakodowa* 
nych, CiągliAski był poszukiwa 
ny prze* policję.

W  ostatnich czasach C  za* 
czął wyłudzać od Kieslerówny 
różne kwoty pieniężne. Wszyst 
ko to skłoniło Kieslerównę do 
napisania listu do C., iż zrywa 
z nim znajomość na zawsze. -~ 
Po liście Ciągliński kilkakrotnie

rewolwer i przystawiwszy jej d 
piersi, groził zemstą. K. nie przy 
wiązywała do tego wielkiej wa 
g i

Krytycznego dnia Kieslerów* 
na uaafa się z koleżanką na spa* 
cer, po czym powracała sama do 
szpitala. Przed wejściem stał, 
zaczajony Ciągliński, który wy* 
konał swój zbrodniczy plan.

płyn do czys*ez. motali, 
szkła I luster

1 .  „ S R E B R O L "
2 #  99

3 .  9 , S B E B R O L “  _ _  pierwszy chem. proszek

S R E B B O L * *  __  proszek do czyszcz. alu­
minium, szkła i metali

ŻĄDAĆ WSZĘDZIE!!! do mysia podłóg

Potrójne sam obójstw o
Upartego desperata odwieziono do szpitala

Wczoraj o godz. 13*ej na sali jarzy, który niedoszłego samo 
starego dworca Warszawa — '.bójce, w samą porę, odciął. U* 
Wschodnia, otruł się nieznaną party desnerat, wkrótce po wyj 
substancją 42 * letni Michał Ja ściu na ulicę szkłem z rozbitej 
rosz, bez pracy, (Jagielońska {butelki poprzecinał sobie mięś* 
19/21). nie u rąk. T ym razem wezwano

Ponieważ trucizna słabo dzia* 
łała, desperał udał się do ogólnej 
ubikacji na tymże Dworcu, 
gdzie powiesił się na pasku. W  
tym czasie wszecu jeden z kole*

rąk. Tym 
Pogotowie.

Lekarz po przepłukaniu żołąd 
ka i nałożeniu opatrunku, prze* 
wiózł desperata ao szpitala Przr 
mienienia Pańskiego.

S p raw ca aw antury
zwolniony został z  aresztu

Sprawca onegdajszego zajścia marski ego, przy ul. Okopowej 
w gminie wyznaniowej żydows* 29, który pobił radcę Szułima 
kiei, (W*wa, ulica Grzybowska’ Kaminera, kierownika wydziału
26/28), Pejsach 
niak, właściciel

Moszek Aro* 
zakładu kamie*

lól zamiast przemycanego cukru
N i e z w y k ł e  a f e r y  m i e s z k a ń c a

Do Izaaka Hel cera, właśdcie* ki zawierają istotnie sól bydlę* | nić wszystkie pieniądze, uzyska 
la sklepu spożywczego w Faleni cą.
cy, zgłosił się jakiś osobnik, któ: Poszkodowany złożył zamel*
ry oświadczył, że jest pośredni* dowanie w policji i rozpoznał 
kiem handlowym i że ma oka* w albumie przestępców rzeko* 
zyjną partię 100 worków cukru, mego pośrednika, którym oka* 
pochodzącego z przemytu do zał się zawodowy oszust, Mow*
sprzedania po 68 złotych za wo 
rek. 100 * kilogramowy. Cukier 
ze zrozumiałych względów skie 
rowany został na stację w Wa* 
wTze, skąd można go przewieźć 
do Palenicy bezpiecznie, gdyż 
fracht kolejowy opiewa na 100 
worków soli bydlęcej.

Helcer bez namysłu kupił 
fracht, wysłał wieczorem furma* 
nów po cenny ładunek, który z 
zachowaniem ostrożności prze* 

~ wieziono do sklepu w Falenky.
W «. b.. <xłb«. Jakie* było przerażenie kupca,

- - -  ‘ ' y stwierdził, ze wszystkie wor

WYCIECZKA DO ZACHĘTY 
SZTUK PIĘKNYCH.

dzie się wycieczka, do Zachęty Sztu 
Pięknych, na niezmiernie interesującą 
i atrakcyjną wystawę malarzy * mary* 
nistów; lustrujących bogactwo mo* 
cza i wybezeża polskiego z Gdynią na 
ctele. Uczestnicy wycieczki obejrzą ró 
wniei w stałych zbiorach arcydzieła 
polskiego malarstwa i rzeźby, m. Jn. 
.Grunwald", „Kazanie Skargi", j.Ol* 
■cynkę Grochowską" i „Śmierć Bar* 
bary Radziwiłłówny**. Prowadzi p. 
Grzegorz OeplióskL

NIEPRAWDĄ JEST, ZE BATA 
UCIEKŁ DO RUMUNIL 

Jak się dowiadujemy, znany przemy 
dowlec dr. Jan Bata od kilku tygodni 
kontynuuje swoją coroczną podróż po 
Europie w sprawach handlowych. Dr. 
Jan Bata., jak prasa krakowska poda* 
je, bawfl ostatnio przez parę
Chełmku, Krakowie l okolicy. Stąd chłopiec zre 
wdał się w dalszą podróż do Belgradu, (męczarniach.

Udusił sie gorącymi 
ziarnkami bobu *

Niezwykle tragiczny wypa* 
dek wydarzył się we wsi Siemie 
chów pod Tarnowem.

5*letni Adam Górski, syn za* 
możnych wieśniaków bawiąc się 
pirzy kuchni, upiekł fobie kitka 
ziarnek boibu. Gdy wziął gora* 
ce ziarno do ust i chciał je szyb 
ko przełknąć, zadławił się tak 
nieszczęśliwie, że wszelka po* 
moc okazała się bezskuteczna i 
chłopiec zmarł w straszliwych

sza Saperwajs, ostatnio zatniesz 
kały w „Cyrku” przy vL Dzi* 
ki ej. Aferzystę aresztowano i 
osadzono w więzieniu.  ̂

Saperwajs zdołał już roztrwo

ne ze sprzedaży „cukru” na za* 
bawy i hulanki z kompanami. 
Worki z solą bydlęcą nadał ze 
stacji kolejowej w Mławie.

cmentarnego, na skutek interwen 
cji adw. Zygmunta Malberga, 
na mocy decyzji Sądu Grodzkie* 
goll*go oddziału został zwolni o 
ny z aresztu, w którym przebył 
około 20 godzin.

Epilog sprawy rozegra się w 
Sądzie Grodzkim.

Zaznaczyć należy, że Aroniak 
zamierza na rozprawie wystąpić 
z całym szeregiem rewelacyjny cl: 
wniosków, aby udowodnić cc 
go skłoniło do podobnego postę 
powamia.

P O M O C  P R / U r / t A
Koncesjonowane Biuro Podań

C h m i e M n u  4 1 - 4  bezpłatni*

Jak w p r a w d z i w a  wojną
zachowywat sie musi ludność podczas ćwiczeń 0PL

w każdej chwili. Pamiętać tu jeoecse \ będą Jedynie naprawdę cftruroe tył* 
trzeba o tym, że skutki nalotów nie- \ ko dla nieprzygotowanych I nJekar* 
przyjacielskich eskadr bombowych » nych.

GtOWYl

przy PRZEZIĘBIENIU 
GRYPIE? KATARZE
P rzyłapano złodziejkę

która występowała w roli krawcowe!
Do mieszkania Zofii Kubasie

wieżowej, Warszawa, Oboźna 
9, przyszła krawcowa, Apolonia 
Wiśniewska, (nigdzie niemeldo 
wana), która przyniosła bieliz* 
nę dziecinną.

Korzystając z chwilowej nieu* kradzieże.

wagi domowników, Wiśniewska 
skradła z leżącej na stole toreb* 
ki, banknot 100*złotowy. — Po 
licja aresztowała Wiśniewską.

Okazało się, iż W . była już 
dwukrotnie karana za podobne

r.) W świątku ce sbliiająeym się 
terminem wielkich ćwiczeń obrony 
przeciwlotniczo - gazowej zaznacza 
my, tt władze, prowadzące ćwiczenia, 
pozorować będą uszkodzenia lub sni- 
ssesenia przewodów wodooiągowych. 
Z tych przyczyn nie jest wykluczona 
lż zajdzie potrzeba wyłączenia ©nie 
go szeregu przewodów magistral­
nych.

SYTUACJE PRAWDZIWIE WO­
JENNE

Jest to zupełnie zrozumiale. Kie­
rownictwo ćwiczeń chce przekonać 
się jak zachowają się mieszkańcy w 
warunkach, które mogą zaistnieć w 
czasie czekającej nas prawdziwej woj 
ny. Chodzi ta więc o stworzenie 
prawdziwie wojennych warunków.

Musimy sobie powiedzieć, te  bę­
dzie to dla nas prawdziwy egzamin 
z naszych przygotowań i umiejętno­
ści. Wszyscy musimy we własnym za 
kresie umieć radzić sobie w wypad­
kach* gdy pozbawieni zostaniemy 
przez wybuchy bomb, wody, lub też 
w wypadku zmniejszenia się ciśnie­
nia w rurach wodooiągowych.

ZAOPATRZMY SIĘ W WODĘ
*  tych właśnie pnyesyn warsza­

wiacy muszą jeszcze przed terminem 
ćwiczeń zaopatrzyć się w większą 
ilość wody. Jezt to konieczne, ponie­
waż nie wiadomo które dzielnice zo­
staną jej na pewien czas pozbawio­
ne. Nie jezt również wykluczone, że 
niżme piętra również przez czas ja­
kiś Ule będą zaopatrywane w wodę, 
na skutek zmniejszenia ciśnienia.

Przestrzegamy również wszystkich 
mieszkańców stolicy, aby nie używa­
li w ezasie alarmów piecyków kąpie 
lewych tak gazowych Jak ! węglo­
wych, które dla normalnego funkcjo 
nowanla wymagają odpowiedniego 
ciśnienia wody w zleci wodociągo­
wej. To żarno odnosi się do wzzyst- 
ftdoh kotłów parowych i hmych podo­
bnych urządzeń, połączonych bezpo­
średnio z sieci wodociągów oraz do 
przewodów wodociągowych, zasila­
jących w wodę z innego źródła.
MUSIMY STOSOWAĆ SIĘ SCISLE.

Wszystkich tych zaleceń nie wolno 
nikomu lekceważyć. Czekające nas 
ćwiczenia są tylko sprawdzianem na 
szych przygotowań na wypadek praw 
dzlwej wojny. Każdy mus* więc zro­
zumieć, że we własnym jego Intere­
sie leży umiejętność odpowiedniego 
zachowania się podczas zawieruchy 
wojennej, która przecież spaść mo­
że na nas zupełnie niespodziewanie.

Wiadomości
POŻAR W FABRYCE EITINGON 

.S A L -
ŁODZ. Nocy ubiegłej wybuchł gro 

żny pożar w łódzkiej fabryce N. Eitła 
goto S. A. Ogień powstał w magazy* 
nach, gdzie mieściły się znaczne ilości 
nagromadzonych towarów bawełnia* 
nych. Ogień zagrażał przerzuceniem 
się na inne obiekty fabryczne.

Dzięki energicznej akcji straży og* 
niowej udało się jeanak opanować po 
4*ćh godzinach szalejący żywioł.

Pastwą płomieni padły znajdujące 
się w magazynie towary, wartości kilku 
dziesięciu tysięcy złotych.

Policja prowadzi dochodzenie celem 
ustaleni* przyczyny pożaru.

Z MIŁOŚCI ZABIŁ 20*LETNIĄ 
MĘŻATKĘ.

ŁOD2. We wsi Pasieczna, pow. łę* 
czyckdego, wydarzyła się krwawa tra* 
gedia miłosna. Mianowicie 25*letni Sta 
nisław Rutkowski ze wsi Adamówka, 
który zakochał się w 20*letnlej męiat* 
ce Annie Senning i nie mogąc połą 
czyć rfę legalnym związkiem z uko* 
chaną, postrzelił ją, a następnie sam 
pozbawił się żyda.

W  porfelu Rutkowskiego znaleziono 
pożegnalny list, pisany wspólnie z Sen 
ningową, w którym kochankowi^ oś* 
wiadczają, że nie mogąc zrezygnować 
z miłości zabieraj? ją t t  sobą do gro* 
bu.
TRAGICZNA SMIERC W KAMIE* 

NIOŁOMACH.
CIESZYN. Podczas pracy w kamie 

niołomach, należących do fabryki ce* 
men tu w Goleszowie, został przygnie* 
dony spadającym kamieniem robotnik 
Jan Sztwiertnia i poniósł śmierć na 
miejscu, wskutek złamania kręgosłupa.

Znajdujący się w pobliżu drugi ro*

z KRAJU J |

K U P O N  N A

S E Z P t A T N A
PORADĘ PRAWNA
Dla uzyskania porady należy 
przedstawić dwa kupony

boteflt Paweł Kamternkrns <kuuł oba* 
żeń nóg i rąk tak, że am liu o odsta*
wić go do szpitala.

SZEWSKIM NOŻEM W SERCE 
TEŚCIA.

ŁODZ. W Sieradzu wydarzyła aią 
krwawa tragedia rodzinna. Szewc "Wła 
dysław Świniarski na tle niepoeoMw 
mień rodzinnych 1 finansowych prze* 
bił nożem swego teśda Antoniego 
Szczepaniaka, który pomiós łśmierć na 
miejscu.

Zabójcę aresztowano.

AKUSZERKA Kowalczykom
przyjmuje panie, przyjezdne, mlcjnco* 
we. WSPÓLNA 4 4 -2 1 , tóg Mamai* 
kowskiej.

Mamusia, tatuś, synek,
babda, dziadzio, wnuczka — waryUdy 
mogą sfotografować się, nie wycho* 
dząc z domu. Fotografie dzieci na <3e 
zabawek najlepszym upominkiem dla 
rodziny. Fotografów do mieszkań wy* 
syła EL * CHA * FILM, Bracka 17. Te* 
lefon 2*78*00. Fotografujemy bez mag* 
nezjl. 12 różnych fotografii złotych 
5.70.___________________________

M ASZYNY SINGIHA
Najdrobniejsze raty! Zamiany! Wy* 
sokie rabaty! Dostawa natychmiasto* 
wal — Złota 83—i4 ; 501*09

ODMŁODZIMY na fotografii 
Każdego, po* 

nieważ potrafimy w czasie fotografów* 
nia uchwydć najkorzystniejszy wyraz 
twarzy. Fotografie retuszowane, prze* 
pisowe do wszelkich dowodów E l* 
CHA*FILM U, Bracka 17, są piękne. 
Stosujemy światło upiększające. Ma* 
my najdoskonalszy obiektyw, który 
nie postarza ani zniekształca twarz. 
Pozowanie i fotografowanie trwa uła* 
mek sekundy. Na«2 fotograf posiada 
dar właściwego pozowania. Cena: 3 
sztuki — 2 złote, 6 sztuk — 3 rłete.


